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13. W A R S Z A W A  TEL. 95-82, 95-60.
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F a b r y k a  A p a r a t ó w  E l e k t r y c z n y c h
Inżynierowie

.rot
ul. Piotrkowska Hr. 253 Ł O D  Z Tel. 38-96, 11 39, 33 15
Dom własny. Fabryka założona w roku 1908.

Wyłączniki olejowe wyso­
kiego napięcia z automa­
tycznym wyłączaniem do 

24.000 Wolt.

Wyłączniki olejowe z bez­
piecznikiem w oleju do

3.000 Wolt.

Rozłączniki i przełączniki 
do 24.000 Wolt.

Izolatory podporowe, prze­
lotowe. Bezpieczniki rur­

kowe.
Wyłączniki drążkowe do 

500 Wolt.

J a k o  r e f e r e n c j e  . s łu ż ą :  powtórne zamó­
wienie na rok 1927 dla Elektrowni Łódzkiej na 
146 i szt/: automatów i wyłączników Serji III, 

od 200—600 Amp. 12 000 Wolt.

l A E G l
KRAKÓW POZNAŃ

UL. DUNAJEWSKIEGO 3 W A R S Z A W A  UL. ŚW. MARCINA 41

łó d ź  ......,n'""'|lE-PRZEDlfllESCIE 16/18 •sosnowiec
UL. PIOTRKOWSKA 65 imnuuwumu m iuu un iu uu iu  iu / iu  UL. WARSZAWSKA 6
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tf A. I  G.‘
SP. Z OGR. ODP.

BUDOUl TURBIN M M M I
WSZELKIE INSTALACJE ELEKTRYCZNE. 

WIELKIE SKŁADY MATERJAŁÓW ELEKTRYCZNYCH.
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G I E S C H E
FABRYKA PORCELANY S. A.

dawn. CZUDAY

KATOWICE— BOGUCICE
Telef.: KATOWICE 191. Adr. telegraf.: CZUDAY BOGUCICE.

ODDZIAŁ PORCELANY ELEKTROTECHNICZNEJ
Dostawcy Dyrekcyj Kolejowych, Gen. Dyr. Poczt I Telegrafów,
Minist. Spraw Wojskowych, Instytucyj komunalnych I t. d.

PRZEDSTAWICIELSTWO w WARSZAWIE
L. M. T U W I M ,  WA RS Z AWA,  M A R S Z A Ł K O W S K A  91

T E L E F O N  122-64.
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Kable Ziemne
opancerzone i n leopancerzone, w szelk ich-przekro jów  i na­

p ięć , po leca ze składu po cenach konkurencyjnych

Towarzystwo Przemysłowe

„K A B E L“
Sp. Akc., w Warszawie

ZARZĄD: Królew ska 41. Tel. 281-20, 81-06. 

FABRYKA: Kacza 11. Tel. 294-23, 91-32.

BIURO SPREDAŹT: Sienkiew icza 1. Tel. 64-35, 148-99.

Fabryka Aparatów  Elektrycznych

’’ERKA”
Sp. z o. o.

1 0 D Ź, ul. Pusta Nr. 7
T elefon 13-63.

Zakres fabrykacji:

W y łą c zn ik i i p rze łączn ik i d rążkow e , w y łączn ik i pojcrętne, 

be zp ieczn ik i porce lanow e , roze tla  rozgałęzien iow e, sw orz­

nie bezp ieczn ikow e , ko ńców k i kab low e .

C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E .

Fuirai m iii EiEinnu

„LUKWAR”
SP . Z  O C R . O D P .

WARSZAWA 

ZARZĄD: Królewska 27 tel. 120-35 

FABRYKA: Kacza 7 tel. 137-84
. . ' , . . 7 _ • / •,

Adres telegr.: „ELEKTROPOL" Warszawa 

Skrzynka pocztowa Na 6

POLECA W ŁASNEGO WYROBU:

Wyłączniki pokrętne i kontak­
ty do instalacji pod tynkiem 

i na tynku

podług konstrukcji i patentów

firmy V O IG T  I HAEFFNER .

SZWAJCARSKA SP. AKC. ELEKTRYCZNA

T U N G S R A M
Adres telegr. 

„TUNGSRAM - WARSZAWA“
Warszawa, ul. Sienkiewicza 3

Telefon 
256*50 I 256-60
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EUN u

SPCfŁKA AKCYJNA DLA .PRZEMYSŁU ELEKTRYCZNEGO
mmm,.

B iu ro  cen tra lne ! KRAKÓW , Św . A nny 1.

A d re s  te le g ra ficzn y : „E L IN ”  K R A K Ó W  — Ms telefonuSJH37f'

MASZYNY DLA ELEKTRYCZNEGO SPAWANIA 
systemu D-ra ROSENBERGA.

Instalacje dla światła i siły. Koleje elektryczne. 

Piece metalurgiczne. Turbogeneratory.

iimiitm imiitiii ikiiioie iii iiiili kili i nm.

I II
żelazna, okrągła, przekr. 1,80 m, wysokość 5 m, 

na pomieszczenie t r a n s f o r m a t o r a  25kVA,

10.000 woltów kompletnie tanio

D O  O D D A N I A .

EleKtrownda Okręgowa Ligota,
P io t r o w ic e ,  Ś Z ą sK .

Zarząd Miejskiej Elektrowni 

w Przemyślanach

n i  iiimu i u
prądu stałego 220 Volt—1.5 do 10 amp., 

w stanie do użytku, marki i typów do­

puszczonych w Polsce,

m. ;e
I N Ż Y N I E R O W I E

WARSZAWA 

MARSZAŁKOWSKA 72 TELEFON 76-73

Budowa elektrowni 

EleKtryfiKacja fabryK

s i ł y ,  ś w i a t ł a ,  te le fonów ,

Insta lac je : sygnalizac ji, p io runoch ronów .

r e k l a m  ś w i e t l n y c h

R A D J O

Dostawy materiałów instalacyjnych
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Łącznice i aparaty telefoniczne

POLSKU AKCYJNA SPÓŁKA ELEKTRYCZNA

W WARSZAWIE, Al. Ujazdowskie 47, tel. 102 i 115

najnowszych systemów 
zwykłe i automatyczne

Aparaty radjo odbiorcze i części składowe 
Sygnalizacja: kolejowa, przeciw - pożarowa, 

wodociągowa, alarmowa

Zegary elektryczne
Kable telefoniczne i druty 

| nawojowe

AKumulatOry żelazo-niklowe „ N i f e ” dla
v S i w m  H

M wszelkich celów

m m m m  LatarKi dla kopalń

ODDZIAŁ W ŁODZI, ul. Piotrkowska 79, tel. 51
/
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pod naczelnym kierunkiem prof. M. POŻARYSKIEGO. 
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Redaktor inż. WACŁAW PAWŁOWSKI. Warszawa. Czackiego 5, tel. 90-23.

Elektryfikacja w świetle rozwoju 

elektrowni,
O dczy t, w ygłoszony w  K ole  P oznańsk iem  Stow . E lektr. Po lsk ich  

d. 25.V  i 9.V I t. b.

In ż. K. Trompeteur.

Gdy w roku 1882 Edison wynalazł żarówkę wę­
glową i w tymże roku wybudował w Chicago pierw­
szą elektrownię, nie spodziewał się napewno, jaki 
przełom w życiu tak codziennem, jak i gospodar- 
czem wywoła jego wynalazek. Dzisiaj elektrownia 
w Chicago —  o zainstalowanej mocy 1 miljona kW
—  wytwarza rocznie przeszło 3 miljardy kWh, —  
Elektrownie musiały od początku swego istnienia 
staczać ciężką walkę tak z groźną konkurencją ga­
zu, jakoteż niedomaganiami technicznemi. Loko­
wanie kapitału w elektrowniach uważano na po­
czątku za czyn szaleńczy. Nawet taki pioner elek­
tryczności, jakim był Siemens, oświadczył swego 
czasu, że elektryczność jest czemś niepraktycznem, 
ponieważ prawie każda lampa potrzebuje własnej 
elektrowni. Jakie szalone postępy zrobiła elek­
tryczność, o tem świadczy najlepiej, iż dziś życie 
ludzkie w środowiskach kulturalnych bez elektrycz­

ności, nie jest do pomyślenia.

Na początku rozwoju elektryczności budowano 

małe elektrownie prawie wyłącznie do celów oświe­
tleniowych. Światło elektryczne uważane było za 
zbytek. Niedomagania techniczne sprawiły, że roz­
wój stał się powolny, tak iż drobne i rozproszone 
elektrownie, nie miały większego znaczenia w życiu 
gospodarczem. Wobec czysto oświetleniowego ob­
ciążenia wyzyskanie elektrowni było, mimo stosun­
kowo wielkiej mocy maszyn, minimalne. Jeszcze 
w roku 1899 zużywano w Ameryce np. ogólnie do 
napędu 10.1 milj. KM; z tej ilości przypadało na parę
81,1 proc., na wodę —  14,4 proc., na motory spali­

nowe i inne —  2,7 proc., a na elektryczność tylko— 
1,8 proc. Nie trzeba zapominać, że jeszcze około 
r. 1900 żarówka potrzebowała na jednostkę świeco­
wą 3,1 wata. Spółczynnik cieplny sprawności wy­

nosił 7 proc.

Dla rozwoju elektrowni dopiero rok 1908 dzięki 
wynalazkowi żarówki metalowej stanowi przełomo­
wy moment. Przypominam sobie, jak niektóre elek­
trownie, względnie ich kierownicy, byli w swoim 
czasie zrozpaczeni w mniemaniu, że zaprowadzenie 
nowoczesnych żarówek ekonomicznych doprowadzi 
ich przedsiębiorstwa —  wobec tak gwałtownej zniż­
ki jednostkowego zużycia energji —  do zagłady. 
Życie atoli wykazało, że dopiero od tej daty rozpo­
czyna się raptowny i już nieprzerwany rozwój elek­

trowni. Stało się jasnem, iż zniżka opłaty za energję 
wpływa niezmiernie dodatnio na zwiększenie zuży­
cia. Jako ratunek ówczesne elektrownie uważały 
przyłączenia motorowe, umożliwiając je przez 

znaczne obniżenie taryfy. W Ameryce np. w r, 1919 
na ogólne zapotrzebowanie siły w wysokości 29,5 
miljonów KM  przypadło na parę już tylko 57,7 proc., 
na elektryczność —  31,4 proc,, na wodę —  6 proc., 
a reszta na motory spalinowe i inne. Cechą charak­
terystyczną rozwoju było to, że obciążenia na siłę 
stale zaczęły przekraczać zapotrzebowanie na świa­
tło, dochodząc do tego stopnia, iż w niektórych 
uprzemysłowionych okolicach elektrownie oddały 

94 proc. na siłę, a tylko 6 proc, na światło. Elek­
trownie europejskie oddają dzisiaj przeciętnie 
88 proc, na siłę a 12 proc, na światło, amerykańskie 

zaś 70 proc. na siłę, a 30 proc. na światło.
Nie jeden zada sobie napewno pytanie, dlacze­

go w Ameryce zapotrzebowanie na siłę elektryczną 
jest procentowo mniejsze od zapotrzebowania euro­
pejskiego, W rzeczywistości jednak trzeba pytanie 
ułożyć inaczej, a mianowicie: dlaczego w Europie 
tak mało potrzebuje się światła elektrycznego. Pod­
ług najnowszejj statystyki niemieckiej zaledwie
30 proc, gospodarstw domowych posiada połączenie 
elektryczne. Z drugiej strony, właśnie te gospodar­
stwa domowe dają największe możliwości zbytu 
energji elektrycznej, jako najważniejszy i najwięk­
szy i stosunkowo pewny, bo stały odbiorca prądu. 
Pozwolę sobie przytoczyć obliczenia, które wyka­
zały, że przy 400 miljonów kW ogólnej osiągalnej 
mocy urządzeń przyłączonych do sieci na gospodar­
stwa domowe przypada prawie 300 miljonów kW, 
na rzemiosło i zakłady fabryczne 35 kW, a na różne 
około 65 miljonów kW. W rzeczywistości wynosi 
moc przyłączeń 21,8 miljonów kW w gospodar­
stwach domowych, 18,5 miljonów w motorach i t. d., 
a 6 miljonów kW w różnych urządzeniach. Odnośne 
obliczenia, dla warunków europejskich nie są mi 
znane.

Stwierdzić musimy, że w Europie posiadamy 
w porównaniu z Ameryką za mało światła elek­
trycznego. Za mało światła mamy nie tylko w domu, 
w biurze, w fabrykach, ale też i na ulicy i we wszel­
kich lokomocji, jak: na kolejach, w tramwajach, 
autobusach i t. d. Ten fakt odbija się ujemnie w ży­
ciu codziennem i gospodarczem. Mianowicie przez 
fałszywą oszczędność psują sobie rok rocznie m il­
jony ludzi wzrok i cierpi gospodarka tak ogólno- 
państwowa, jak i prywatna —  przez zmniejszenie 

produkcji. Albowiem badania naukowe wykazały, 
że wydajność pracy przez zwiększenie światła 
zwiększa się o przeszło 20 proc. Zważywszy, że 
wydatki na oświetlenie fabryczne wynoszą zaledwie 
1/6 do 1/4 proc, wypłacanych zarobków, widzimy
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wyraźnie, ile każde przedsiębiorstwo rok rocznie 
mogłoby zarabiać, gdyby zwiększono oświetlenie. 

Ze statystyki koncernów żarówek wynika, że naj­
większy zbyt posiadają w Europie żarówki 25 świe­
cowe, natomiast w Ameryce —  50 świecowe. Rzecz 
oczywista, że przy zwiększaniu oświetlenia trzeba 
umiejętnie postępować w ten sposób, że się nie tylko 
zwiększa ilość świec, lecz dba również o to, by 
światło nigdy nie stało się dla oka rażącem. W  sze­
rzeniu w społeczeństwie przeświadczenia o celo­
wości lepszego i racjonalnego oświetlenia, leży po­
niekąd posłannictwo każdego z nas elektrotechni­
ków, Przez takie postępowanie działamy korzystnie 
dla ogółu i dla dobra elektrowni. Podczas wojny ze 
względów oszczędnościowych zmniejszono oświetle­
nie ulic do możliwego minimum. Mimo, iż wojna się 
już dawno skończyła, nie wykorzeniono dotychczas 
zapatrywań oszczędnościowych co do oświetlenia 
ulicznego, tak że w nielicznych tylko wypadkach 
osiągnięto przedwojenny stan. Wziąwszy pod uwagę, 
że ruch uliczny w porównaniu z przedwojennym ko­
losalnie się zwiększył, i to nawet w najmniejszych 
miasteczkach, każdy bezstronny obserwator przy­
znać musi, że ze względu na bezpieczeństwo prze­
chodniów oraz też kierowców powozów oświetlenie 
ulic nie jest dostateczne. Biorąc pod uwagę, że 
koszty za ogólne oświetlenie miast wynoszą za­
ledwie 1,5 proc. całego budżetu, żądania zwiększe­
nia oświetlenia nie można przeciwstawiać względów 
oszczędnościowych. Kto zmuszony jest w wagonie 
tramwajowym lub kolejowym czytać, ten wie z do­
świadczenia, jak się przy tem czytaniu oczy męczą. 
Stwierdzono, że bystrość wzroku przez drganie po­
wstałe podczas ruchu obniża się o przeszło 30 proc.
I w tym wypadku wydatki na zwiększenie oświetle­
nia są minimalne, gdyż obecnie wydatki na oświetle­
nie wagonów wynoszą tylko ułamek procentu 
w ogólnym budżecie utrzymania.

Popierając dążenie do zwiększenia zużycia prą­
du świetlnego, propagując dalej przez zastosowanie 
odpowiednich taryf stosowanie w gospodarstwie do­
mowem rozlicznych przyrządów elektrycznych oraz 
reklamy świetlnej, osiągnie się w niebywale krótkim 
czasie poważne wyniki.

Jak  o tem świadczy praktyka, jest bezpodstaw­
ną obawa, że taka akcja może przynieść elektrowni 
niekorzystne pod względem gospodarczym wieczo­
rowe szczyty obciążenia, jakie miały miejsce na po­
czątku rozwoju elektrowni, gdzie szczyt wieczorny 
czasami 30-krotnie przewyższał normalne obciąże­
nie w godzinach przedpołudniowych. Elektrownia 
w Kilonji przez zaprowadzenie odpowiedniej taryfy, 
zdołała w jednym roku oddane kilowatogodziny za 
światło powiększyć o przeszło 90 proc. Jednak ogól­
ny szczyt, mimo ogólnego rozwoju elektrowni, 
względem motorowych odbiorców zwiększył się tyl­
ko niespełna o 40 proc. *),

Szczyty obciążenia zmuszały elektrownie do 
trzymania maszyn, które były bardzo mało i tylko

*) B ąd ź  co b ąd ź , w sze lk ie  szczyty, a m ianow icie  k ró tk o ­

trw ałe  są d la  każde j e lektrow ni bardzo  n iepożądane . N a mocy 

krzyw ych , o d źw ie rc iad la jących  obciążen ie  przez ca łą  dobę, 

o trzym u je  się dobry obraz dziennego w ykorzystyw an ia  cen tra li. 

T rudn ie j jest o trzym ać p las tyczny  obraz obciążen ia rocznego. 

A m eryka, p rzyn ios ła  nam  pod  tym  w zględem  nowość, k tó ra

na krótki czas wyzyskane. Na początku, gdy istniały 
tylko elektrownie o prądzie stałym, szczyty pokry­
wano za pomocą akumulatorów. Przy umiejętnem 
kierownictwie osiągano tym sposobem wielkie ko­
rzyści gospodarcze. Przez coraz szersze zastosowa­
nie prądu przemysłowego podstawowe obciążenia 
elektrowni podwyższały się coraz więcej, tak że sto­
sunek między szczytem a najmniejszem obciążeniem 
nie wahał się już w tak wielkich granicach, jak na 
początku rozwoju. Jednak mimo wszystko, nie za­
przestano szukać środka, któryby pozwolił albo na 
krótki czas przejściowy przeciążyć maszyny, lub siłę 
w jakikolwiekbądź sposób akumulować, by podczas 
szczytu móc ją jako zbytnią znów oddać. Środkami 
temi są t, zw, kocioł szczytowy lub zbiornik Dr. 
Rutha, lub wreszcie silnik dyzlowski. Dla mniej­
szych elektrowni oczywiście akumulator odgrywa 
jeszcze dzisiaj poważną rolę, która przy postępie 
technicznym w znaczeniu większej pojemności przy 
mniejszem zapotrzebowaniu kapitału niewątpliwie 

znacznie zyskiwać będzie na znaczeniu.
Parowy zbiornik Dr. Rutha jest to kocioł, wy­

trzymujący wysokie ciśnienie, zewnątrz otoczony 
warstwą izolacyjną. Ustawia się zazwyczaj na wol- 
nem powietrzu. Zbiornik ten jest napełniony do 
90 proc. swej pojemności wodą, posiada wewnątrz 
rurę rozdzielczą z licznemi dyszami. W  razie, gdy 
podczas ruchu kotły nie są wyzyskane i posiadają 
zbytnią parę, część pary posyła się do zbiornika, 
gdzie rozdzielona przez wspomniane dysze, oddaje 
swe ciepło wodzie; przez to temperatura wody pod­
nosi się i tem samem —  prężność w zbiorniku. Zbior­
nik jest naładowany, gdy woda osiągnęła tempe­
raturę, która odpowiada temperaturze nasyconej 
pary przy najwyższej dopuszczalnej prężności zbior­
nika. O ile zajdzie potrzeba w ruchu, iż kotły nie 
mogą dać dostatecznej ilości pary, wówczas parę 
z powrotem pobiera się ze zbiornika. W  chwili, gdy 
się parę ze zbiornika wybiera, prężność w nim spada. 
Parę można tak długo pobierać, aż się osiągnie dolną 
granicę prężności zbiornika. Zbiornik Dr, Rutha daje 
kierownictwu w niektórych wypadkach środek do 
niwelowania obciążeń i lepszego wyzyskania swych 
urządzeń, oraz możność opanowania szczytów. 
Porównawcze obliczenia rentowności wykazały, że 
zbiornik Dr. Rutha przy rocznej swej pracy w gra­
nicach od 2 do 3,5 tysięcy godzin, jest niedoścignio­
ny. Poniżej 2 tysięcy do 1 200 godzin rocznych, kal- 
kuleje się lepiej silnik dyzlowski.

O kotłach szczytowych ogólnikowo nie można 
ściśle powiedzieć, w jakich granicach i kiedy one sta­
nowią najlepszy środek, ponieważ ich rentowność jest 
bardzo zależna od indywidualnych potrzeb ruchu 
dziennego. Można powiedzieć, że o ile kocioł szczyto­
wy np. obsługiwać ma dwa szczyty, oddalone od sie­
bie dość dużym okresem czasu, natenczas koszty 
podwójnego wzniecania ognia względnie podtrzyma­
nia ognia, innemi słowy, straty jałowe, są tak duże, że 
nie zezwalają pod względem ekonomicznym na usta 
wienie tych kotłów. Rzecz inna —  gdy szczyty nastę­
pują krótko po sobie

nam  pokazu je  p lastyczn ie  całoroczne obciążen ie  elektrowni. 

Sposób jest bardzo prosty. Dzienne krzywe zosta ją  górą w y­

cięte, nalep ione na odpow iedn i karton i składane. Ropzny zb iór 

daje  nam  m ożność o d d a n i a  różnych obciążeń w  ciągu  całego 
roku  jednym  rzu tem  oka.
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Żadnego z tych środków nie sposób z góry dla 
danego przedsiębiorstwa t. z. elektrowni cieplnej wy­
brać bez poprzedniego dokładnego i sumiennego ob­
liczenia, opartego na wyczerpującym materjale sta­
tystycznym, odzwierciadlającym potrzeby i wymaga­
nia ruchu.

Początkowo elektrownie miały rację bytu tylko 
w miastach, względnie, jako pojedyńcze stacje, w po­
szczególnych domach, czy to towarowych, czy miesz­
kaniowych, w majątkach i t, d. Dopiero przez zasto­
sowanie prądu zmiennego nastąpiła ewolucja w roz­
woju elektrowni przez budowanie dużych elektrowni, 
które zasilały całe powiaty i  prowincje. Zaczęto budo­
wać coraz większe elektrownie, i to nie tylko jako za­
kłady użyteczności publicznej, ale też elektrownie 
przemysłowe, do pokrycia własnego zapotrzebowania 
energji elektrycznej w celach napędowych lub elek­
trochemicznych. Przez wyzyskanie odpadków w nie­
których procesach przetwórczych, jak np. gazów 
z wielkich pieców, nagromadzało się tyle siły, że 
przedsiębiorstwo samo nie mogło jej zużyć. Rozwój 
szedł również w tym kierunku, iż budowano zakłady 
elektryczne coraz dale) od odbiorców wprost na ko­
palniach, czy też na miejscach, dających siłę wodną 
tak, iż prof. Klingenberg w programowej mowie, wy­
głoszonej na ogólnym zjeździe niemieckich elektro­
techników w roku 1916, wykreślił plan, iż całe Niemcy 
zasilane będą tylko przez kilka olbrzymich elektrowni, 
a wszystkie inne miejscowe elektrownie skazane są na 
zagładę z powodu nieekonomicznej pracy.

Zabrano się we wszystkich krajach do ustaw elek­
tryfikacyjnych, stworzono towarzystwa, eksploatujące 
sieci rozdzielcze wysokiego i najwyższego napięcia, 
wszędzie wre gorączkowa praca w stwarzaniu coraz 
śmielszych i większych projektów.

Praktyka jednakże wykazała, że sprawa nie jest 
tak prosta. Przedewszystkiem okazało się, że nie jest 
prawdą, jakoby miejscowe elektrownie nie miały 
zupełnie racji bytu.

Obliczenie zrobione dla wypadku, iż, zamiejscowa 
elektrownia kopalniana znajduje się w odległości od 
głównego odbiorcy nie większej, niż 130 km, wyka­
zało, że nawet nowoczesna elektrownia, zbudowa­
na na samej kopalni, nie może taniej dostarczyć 
prądu przy rocznem wyzyskaniu od 3 do 4500 go­
dzin od miejscowej elektrowni. Rzecz oczywista, że 
i miejscowa elektrownia musi być nowoczesną, wyzy- 
kującą w zupełności najnowsze zdobycze techniki. 
Sieć wysokiego, względnie najwyższego napięcia, 
przekraczająca o wiele koszty inwestycyjne samej 
elektrowni, pochłania bowiem tyle kapitału, iż staje 
się dopiero rentowną przy wyzyskaniu ponad 4500 
godzin rocznie. Dlatego też niema narazie obawy, by 
elektrownie miejscowe straciły rację bytu.

Coraz szersze zastosowanie elektryczności w ży­
ciu codziennem zmusiło, jak już przedtem powiedzia­
łem, elektrownie miejskie do rozbudowania i zwię­
kszenia swych urządzeń. Zwiększono również napię­
cie w zakładzie wytwórczym i zaczęto budować pod­
stacje zamiast dawniejszych punktów zasilających. 
W  niektórych miastach zmieniano rodzaj prądu, prze­
chodząc z prądu stałego na prąd zmienny. Była to bar­
dzo kosztowna zmiana, zważywszy, że elektrownie 
musiały pokrywać koszty instalacji u poszczególnych 
odbiorców, powstałe z przeróbki istniejących urzą­

dzeń. Inne miasta wolały pozostać przy prądzie sta­
łym, nie chcąc naruszać istniejących urządzeń. Po­
wstały liczne stacje przetwórcze, które jednak były 
dość kosztowne z powodu niezbyt wysokiej sprawności, 
a głównie —  wymagały stałego nadzoru. Z chwilą, 
gdy prostowniki rtęciowe okazały się dobrym środ­
kiem przetwarzania energji elektrycznej, zaczęto sto­
sować je na podstacjach. Daje to wszystko moż­
ność zwiększania odbioru bez wzmacniania istnie­

jącej sieci rozdzielczej. W  Ameryce, gdzie w sieciach 
rozdzielczych niskiego napięcia dominuje pra,wie 

wszechwładnie prąd stały, i to nawet o napięciu 110 

woltów, próbowano od szeregu lat t. z. podstacji samo­
czynnych, ale pewne pod każdym względem i możliwe 
do stosowania w praktyce Okazały się one dopiero 
w ostatnich latach, przy zastosowaniu prostowników. 

Takie stacje dorównują w zupełności zwykłym sta­
cjom transformatorowym, a pod względem sprawności, 
przewyższają je już ze względu na zmniejszanie rocz­
nych jałowych strat. Takie stacje samoczynne są 
kontrolowane z centrali. Urządzenie stacji samoczyn­
nej nie wymaga wielkiego nakładu pieniężnego, po­
nieważ przewody kontrolne wymagają tylko przekro­
ju 1,5 do 2 mm2, t. z., że stosuje się kabel wielożyło­
wy. Jak się powiększyła w ostatnich latach produkcja 
i zastosowanie prostowników, o tem najlepiej świad­
czy fakt, że sam Siemens, który dopiero w roku 1919 
zaczął wyrób prostowników i który ze względu na 
istniejące patenty prawie wcale konkurować nie mógł, 
począwszy od 1920 roku do roku. 1925 włącznie sprze­

dał aparatów tych o mocy przeszło 100 tysięcy kilo­
watów. Ciekawe byłoby dowiedzieć się od f. Brown 
Boveri, która zawsze jeszcze dominującą rolę odgry­
wa w fabrykacji prostowników rtęciowych, na ile ki­

lowatów już swych prostowników ona wypuściła. —  
Tak samo —  A. E. G.

Tam, gdzie elektrownie dostarczają swym odbior­
com prąd zmienny, walczą one ze skutkami, których 

winowajcą jest nieunikniony spółczynnik mocy. Licz­
na ilość przyrządów, sposobów, patentów, syste­
mów i t. d. świadczy najlepiej o usiłowaniach elektro­
techników w zwalczaniu tego czynnika, ujemnie dają­
cego się odczuć w pracy każdej elektrowni. Nie wcho­
dzę bliżej w ten temat; można tylko powiedzieć, że 
podług Dr, Rosenberga dobrym środkiem do zwalcza­
nia ujemnych skutków, spowodowanych przez obniże­

nie czynnika mocy, jest stosowanie silników krótko- 
z war tych do mocy 100 ldW, —  przy zastosowaniu roz­
rusznika gwiazda —  trójkąt. Dr. Rosenberg przy­
tacza na poparcie swego punktu widzenia okoliczność, 
że prąd, powstający przy włączaniu silnika, trwa tyl­
ko ok. 0,01 sekundy. Ponieważ silniki krótko-zwarte 

obecnej nowoczesnej budowy potrzebują przy rozru­
chu tylko 25% więcej prądu od silników z pierścienia-' 
mi ślizgowemi, niema dostatecznych powodów, aby 
elektrownie, które zezwalają na silniki z pierścieniami 
ślizgowemi o mocy 125 kW , nie dopuszczały silnika 
krótkozwartego o mocy 100 kW, tembardziej, że roz­
ruch silnika krótko-zwartego może nastąpić zawsze 
przy połowie obciążenia. Zważywszy, że silniki z pier­
ścieniami ślizgowemi tylko przy pełnem obciążeniu 
posiadają cos ? =  0,8, a przy małem obciążeniu lub 
biegu jałowym obniżają cos tp do 0,3 w przeciwień­
stwie do silników krótkozwartych, które cos f polep­
szają, —  wskazówki te trzeba przyjąć do rozważenia, 
gdyż sprawa ta posiada tak dla elektrowni, jak dla
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poszczególnych odbiorców wielkie znaczenie. Trzeba 
tylko, by rozrusznik gwiazda — trójkąt, był tak zbu­
dowany, aby gwiazdę można było tak samo, jak trój­
kąt, używać jako włączenie stałe.

By sobie uprzytomnić, w jakiem tempie rozwija 
się elektryfikacja, warto się zastanowić, ile jest mocy 
zainstalowanej w elektrowniach, ile zużywanej ener­
gji przypada na głowę mieszkańca i ile zainwesto­
wano na ten -cel kapitału.

Jeżeli porównać z tego punktu widzenia stosunki, 
panujące w czterech krajach, a mianowicie: w Niem­
czech, Szwajcarji, Anglji i Ameryce, to otrzymamy 
obraz następujący (pierwsza kolumna podaje zainsta­
lowaną moc ogólną w kW, druga — wytwórczość 
W  kWh, trzecia — kalpitał zakładowy w Mk,, czwar­
ta — moc w W, przypadającą na głowę ludności, pią­
ta — zużycie na głowę ludności w kWh, szósta — ka­
pitał na głowę ludności w Mk,, siódma — kapitał in­
westycyjny na jednostkę mocy w Mk, *),

Kraków (1875 kW  dla turbin, a 400 kW  dla maszyn 
parowych). Są to cyfry przeciętne, statystyka bowiem 
podaje tylko ilość i moc poszczególnych zespołów 
maszynowych, a nie poszczególnych maszyn. Obecnie 

stosunki się wprawdzie zmieniły, ponieważ Lwów usu­
nął jedną parową maszynę o mocy 1000 kW  i ustawił 
większy zespół turbinowy, a Kraków otrzymał nową 
6000 kW  turbinę.

Co do ilości użytecznie oddanych kilowatogodzin, 
pierwsze miejsce zajmuje Warszawa, drugie — Łódź, 
a kolejno dalej idą: Siersza - Wodna, Sosnowiec, 
Kraków, Lwów i na końcu Poznań. Na głowę miesz­
kańca, nie licząc Sosnowca, (w statystyce bowiem nie 
podano liczby mieszkańców zasilanego obszaru) pierw­
sze miejsce zajmuje Siersza - Wodna, która oddaje 
96 kWh rocznie na mieszkańca, zbliżając się przez to 
do zachodnio - europejskich stosunków, drugie miej­
sce zajmuje Kraków z 67,3 kWh, później Łódź 64,8 
kWh, Lwów 49,2 kWh, Warszawa 41,4 kWh, a na koń-
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W roku 1924 wytworzono na całym świecie około 
165 miljardów kilowatogodzin. W roku 1913 pro­
dukcja wynosiła zaledwie trzecią część tej ilości.

Chcąc dowiedzieć się czegokolwiek o stanie elek­
trowni polskich, można posługiwać się urzędowym or­
ganem Związku Elektrowni Polskich, mianowicie dzie­
łem „Gospodarka Elektryczna w Polsce” z roku 1926. 
Wydanie to podaje szczegółowo tylko statystykę za 
rok sprawozdawczy 1924. Z tej statystyki, która nie­
stety udziela szczupłych tylko i nie kompletnych wia­
domości, częściowo z winy poszczególnych elektrow­
ni, można mimo to wyciągać ciekawe wnioski, Prze­
dewszystkiem na siedem największych elektrowni. 
(Warszawa, Łódź, Siersza - Wodna, Sosnowiec, Kra­
ków, Lwów i Poznań) niema ani jednego całkiem no­
woczesnego zakładu. Najmłodsza z nich liczy 14 lat 
(Sosnowiec), najstarsza — 36 lat, (Lwów), W roku 
1924 ogólna moc poszczególnych tych elektrowni 
w kW wynosiła 30 100, 28 900, 10 000, 10 000, 8 700,
11 600 i 10 300 kW. O ile podzielimy ogólną moc elek­
trowni przez ilość ustawionych maszyn, otrzymujemy, 
że największy iloraz posiada Sosnowiec (5000 kW), 
następnie — Warszawa (4300 kW), później Łódź 
(3610 kW), Siersza - Wodna (3333 kW), Lwów 
(2870 kW dla turbin a 1000 kW dla maszyn paro­
wych), Poznań (2570 kW), a na ostatniem miejscu

*) C yfry , podane w  n in ie jsze j tab licy , ja k  zresztą i inne 

dane liczbowe, Red . um ieszcza na  odpow iedz ia lność A u to ra . 

M a ją  one zresztą na celu dać jedynie obraz ogólny tem pa roz­

w o ju  i  stanu obecnego e lek try fik ac ji (Red .).

cu Poznań 37,7 kWh. Zważywszy, że na głowę miesz­
kańca Stanów Zjednoczonych i Szwajcarji przypada 
przeciętnie około 500 kWh rocznie, w Niemczech 
przeciętnie 150 kWh, cyfry, osiągnięte w Polsce, uwa­
żać trzeba za bardzo niskie. Porównywując np. War­
szawę z Hamburgiem, posiadającym prawie jednakową 
ilość mieszkańców, stwierdzamy, że Hamburg posiada 
4,6 krotnie wyższe zużycie na głowę mieszkańca, niż 
Warszawa. Jest 'to bardzo smutny objaw, tem więcej, 
że nawet Rumunja zużywa przeciętnie na głowę miesz­
kańca 25 kWh. Mieszkaniec miasta Poznania prze­
kracza swem rocznem zapotrzebowaniem energji elek­
trycznej tylko o 47% przeciętne zapotrzebowanie 
mieszkańca Rumunji.

Co do ogólnej mocy przyłączonej stoi na pierw- 
szem miejscu Łódź, a następują kolejno: Warszawa, 
Lwów, Kraków, Poznań, Sosnowiec i Siersza-Wodna. 
Na mieszkańca posiada: Warszawa 51 Wat, Łódź
—  95,5 Wata, Lwów — 114 Waty, Poznań — 63 Waty, 
Siersza - Wodna — 362 Waty, Kraków — 128 Wa­
tów, Poznań przewyższa tu tylko niewiele Warszawę 
i jest daleko od Lwowa i Krakowa, nie mówiąc o Sier­
szy - Wodnej, którą jako czysto przemysłową nie mo­
żna tu wciągać do porównania.

Jaki stosunek istnieje między wielkością elek­
trowni, a ogólną mocą przyłączoną? Pierwsze miejsce 
zajmuje Siersza - Wodna z 106,5%, następnie — So­
snowiec z 90,9 proc,, Poznań — 74,2 proc., Warsza­
wa — 58,3 proc., Łódź — 55 proc., Lwów — 42 proc., 
a Kraków — 33,8 proc.

Zgodnie z praktyką zachodnioeuropejską ogólnie



Mi 16 PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY 307

uznaną w literaturze, z wyjątkiem nielicznych specjal­
nych wypadków, stosuje się jako rezerwę 50 proc. ma­
ksymalnie, przeważnie jednak tylko 33 proc. i nawet 
25 proc. W  tych wypadkach gdy 'istnieje możliwość 

przyłączenia się do innej elektrowni, rezerwa odpada 
całkowicie. Widzimy na polskich elektrowniach, że 
przeważna część się tych norm stosuje się i do nich.

Wracając do porównania Warszawy z Hambur­
giem, należy stwierdzić, iż rezerwa w maszynach wy­

nosi w Warszawie okrągło o 100 proc. więcej, niż 
w Hamburgu. Niezależnie od ogólnej mocy przyłączo­
nej dla obliczenia wielkości elektrowni oraz ewentual­
nego rodziału maszyn odgrywa rolę pierwszorzędną 

sprawa szczytu obciążenia. Najwyższy szczyt w sto­
sunku do mocy elektrowni posiada Kraków w wyso­
kości 76 proc., następnie Sosnowiec z 58 proc., Sier­
sza - Wodna 56 proc., Lwów 53,5 proc. Szczytów W ar­

szawy i Poznania statystyka nie podaje.

Ze statystyki elektrowni polskich widzimy, że 
prężność pary kotłów waha się między 12 a 15 atm. 
Najczęściej spotykamy prężność 15 atm. Największą 
ilość kotłów posiada elektrownia Łódzka, mianowicie 

18 szt. o ogólnej powierzchni ogrzewalnej 6780 m2. 

Następnie idą: Warszawa z 16 kotłami o powierzchni 

ogrzewalnej 5410 m2, Lwów z 13 kotłami o ogólnej 
powierzchni ogrzewalnej 3800 m2, Kraków z 8 kotła­
mi i 2570 m2, Siersza - Wodna 5 kotłami o ogólnej 

powierzrchni ogrzewalnej 1850 m2, Sosnowiec z 4 ko­

tłami i 2000 m2 oraz Poznań z 4 kotłami o ogólnej po­
wierzchni ogrzewalnej 1680 m 2.

O ile dzielimy ogólną powierzchnią ogrzewalną 
przez moc elektrowni, otrzymujemy na 1 kW  cyfry, 
które wahają się miedzy 0,327 m 2 a 0.164 m2. Pierw­

sza cyfra cechuje elektrownię Lwowską, a druga —  
Poznańską.

Gdy chcemv uprzytomnić sobie dzisiejszy stan 
rozwoju elektryfikacji, względnie elektrowni, musimy 
rozejrzeć się daleko poza granicami naszej ojczyzny. 

Prym między narodami świata pod tym wzgledem 

trzyma Ameryka, a mianowicie St. Zjednoczone. Bez­
sprzecznie Ameryka przoduje tak pod względem wiel­
kości maszynowych jednostek, tak rod względem ob­
jętości zasilanego obszaru, jak pod względem wyso­

kości napięcia. Gdy w Europie czyniono pierwsze kro­

ki w dziedzinie wielkich jednostek maszynowych oraz 
największych napięć [t. z, ponad 100 000 V, w Amery­
ce już dłuższy czas elektrownie pracowały z jednost­
kami o mocy 60 000 kW  z napięciem w głównych prze­
wodach w sieci ponad 220 000 V, Najnowsze wieści 

głoszą, że obecnie Ameryka buduje maszyny o mocy 

200 000 kW , a dla sieci zamierza stosować napięcie po­
nad 350 000 V. Z tego nie wolno wnioskować, że tvl- 
ko Ameryka posiada zdolnych i Dostępowych inżynie­
rów. Ogólne warunki tak naturalne, gospodarcze, jak 

i polityczne stwarzają podatny grunt, umożliwiający 
ten rozwój. Bezkrytyczne naśladowanie wzorów ame­

rykańskich odbiłoby się bardzo ujemnie na gospodar­
ce europejskiej. Nie wolno zapominać, iż obszar Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej gospodarczo 
i politycznie jednolity, jest prawie tej samej objęto­

ści co całej Europy (dokładnie stosunek ten ma się, 

jak 9 i pół do 10 mil jonów km2). Do tego dochodzi 
współpraca gospodarcza z Kanadą oraz gospodarcza 
penetracja Meksyku. Naturalne bogactwa, niewyczer- 
palne prawie podkłady węgla i wszelkich potrzebnych

surowców i produktów, olbrzymie rzeki i —  wresz­
cie —  przez żadne ustawy nie hamowana inicjatywa 
prywatna oraz płynność kapitału, wszystko to razem 
wzięte wprost popycha do takiego rozwoju,

Amerykanie mają wielką „słabość" do statystyki, 
dzięki temu niema kraju, któryby posiadał tak obszer­
ną i różnorodną statystykę. Z drugiej strony trzeba 
przyznać, że umieją też umiejętnie z tego środka ko­
rzystać. Gdy przejrzymy amerykańską statystykę 
elektrownianą, by zapoznać się z kwest ją co 'do zapo­
trzebowania miejsca dla elektrowni, ilości i  wielkości 
maszyn i  kotłów, powierzchni ogrzewalnej, wielkości1 
rusztów i przegrzewaczy, i  mocy elektrowni, otrzy­
mamy następujące liczby:

1) Powierzchnia maszynowni i  kotłowni na 1 
kW  instalowanej mocy spada od 0,18 m2 przy 3 000 

kW  do 0,02 m2 przy 200 000 kW . Przy 7 000 kW  zapo­

trzebowanie wynosi 0,1 m2, a przy 18 000 kW  —  0,05 
m2. Wynika z tego, że w miarę zwiększania mocy usta­
wionej zapotrzebowanie s/pada najpierw szybko, 
a później wolno.

2) Ilość i moc ustawionych turbin w stosunku do 

zainstalowanej mocy przedstawia się w sposób nastę­
pujący. Do mocy 80 000 kW  elektrownie ustawiają 
przeważnie 2 turbiny, lecz bardzo często izdarza się, iż 
całą moc pokrywa tylko jedna maszyna. Kwest ja  re­

zerwy jest tu zupełnie ina'czej rozwiązana. Rezygnują 

z rezerwy maszynowej i dołączają się do innej elek­
trowni.

31 Co do ilości i wielkości kotłów, można stwier­
dzić, iż przeważa system dwukOtłowy dla jednej ma­

szyny i ieden dla rezerwy czyli system 3, wzgl. 5 ko­

tłowy dla dwóch maszyn. Ze stosunku powierzchni 
ogrzewalne i każdego kotła do mocy elektrowni wynika, 
iż przv ogólnej mocv elektrowni od 2 do 4 000 kW  uży­
wa się kotłów o 500 m2 Powierzchni ogrzewalnej, przy 
mocy 20 000 kW  —  kotłów o 1000 m2, a przy 100 000 

kW  —  kotłów o 1500 m2. —  Wolniejszy stosunkowo 

wzrost powierzchni ogrzewalnej przy większych elek­
trowniach jest uwarunkowany również przez zmniej­
szone zapotrzebowanie pary przy większych jednost­
kach maszynowych. Na 1 kW  przy mocv 4 000 kW  
przypada 0,6 m2, pow. ogrz.. przy pomocy 10 000 kW —
0.3 m2. przv mocv 20 000 kW  —  0,25 m2, przv mocv 

100 000 kW  —  0,2 m2. Chcąc porównać amerykański 
poziom z europejskim, musimy zaznajomić się ze 
stanowiskami, oariującemi u naszego zachodniego są­
siada t. z. w Niemczech. Niemcy, dzierżące przed 
wojną przodownictwo w elektrotechnice, musieli 

w czasie wojnv i no wojnie pierwsze miejsce odstąpić 
Amerykanom. Dobitnie świadczą o tem cyfry, przed­
stawiające stan wytwórczości w roku 1913 i  1925. 
Światowa produkcja elektrotechniczna przedstawiała 
w roku 1913 wartość 3 734 milionów mk. niemiec­

kich. Z tej sumy przypadało na Europę —  67,8 proc., 
a na inne części świata —  32,2 proc.

W  tej produkcji biorą udział:

Niemcy 34,9%,
Anglja 16,

Francja 4%,

Austrja 3,2%,
Rosja 2,2%,
St. Zj. Ani. Półn. 28,9%,

Kanada i Japonja 3,3%.
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W  roku 1925 obraz zmienił się w ten sposób, że: 
na Eurtopę przypadło —  47,8%, a na inne części świata

—  52,2%.

W  tej produkcji biorą udział:

Niemcy 23,3%,

Anglja 11,5%,
Francja 4,9%,
Włochy 1,9%,

Austrja 1,3%,
Szwajcarja 1,0%,

St. Zj. Am. Półn, 48,1%
Japonja 2,9%,
Kanada 1,2%,

Wszechwładność niemieckiego przemysłu elek­
trotechnicznego. w Europie została wprawdzie zna­
cznie uszczuplona przez przemysł francuski i szwaj­
carski, jakoteż włoski, norweski i czeski, lecz w ostat­
nim czasie Niemcy w miarę konsolidacji stosunków 
wewnętrznych robią wielkie wysiłki, by z powrotem 
uzyskać utracone rynki zbytu. Ći, którzy przed dwo­
ma laty i w roku obecnym byli na Targach w Poznaniu, 
mieli sposobność przekonać się o tem.

W  niemieckich elektrowniach zapotrzebowanie 

miejsca na 1 kW  przy mocy wybudowanej 10 000 kW  
wynosi 0,1 m 2, a przy 100 000 kW  —  0,05 m2. Z tego 
wynika, iż w Niemczech potrzeba przy wielkich elek­
trowniach o 100% więcej miejsca, n iż w Ameryce. 
Wydać się może dziwnem, że dla elektrowni o mocy 
10 000 kW  stosunek niezbędnego miejsca pod zabudo­
wania jest cokolwiek większy, niż w Niemczech. Po­
lega to na tem, iż w Ameryce zakłady o mocy 10 000 
kW  są przeważnie ju ż przestarzałe, i od czasu dłuż­

szego przestano już budować tak małe elektrownie. 
Obecnie największy nowoczesny niemiecki zakład 
Goldenberg - Werk o mocy 250 000 kVA posiada 4 ze­
społy turbinowe po 62 500 kVA przy 1000 obr/min. 
W  niedługim czasie zostanie ukończona pierwsza 
część elektrowni Rummelsburg z 3 dwuosiowemi ze­
społami tUrbinowemi po 90 000 kVA z 2 prądnicami po 
45 000 kVA przy 1 500 'oflbr/min. Muszę jednak zazna­
czyć, że przy porównaniu rozwoju budowy maszyn 
w Niemczech i Ameryce, trzeba uwzględnić, iż zapo­
trzebowanie energji na głowę ludności jest w. Amery­
ce 4-'krotnie wyższe, niż w Niemczech. Przepisy nie­
mieckie są ostrzejsze, np. dozwolony przyrost tempe­
ratury wirnika wynosi 80°, a próba na obroty żąda 
zwiększenia 'ich o 25%, gdy w Ameryce dozwolony 

przyrost temperatury wynosi 90°, a próba na obroty 
wymaga tylko 10%-ego zwiększenia. W  Ameryce fa­
woryzuje się 4 biegunowe turbo-zespoły z 1800 
obr/min. stosownie do 60 okresowej budowy, a za­
niedbuje poniekąd 2 biegunowe turbo-zespoły na 3 600 
obr/min. W  Niemczech zaś typ 2 biegunowy stoi na 
wyżynie i najnowszy typ wytwarza 40 000 kVA przy 
3 000 obr.

Przy zastosowaniu wodoru lub metanu jako środ­
ka chłodzącego można wydajność maszyn o 30% po­
większyć, jak o tem świadczą próby doświadczalne 
General Electric Co, przyczem sprawność polepsza 
się znacznie. Obciążenie takie stało się możliwe do­

piero w ostatnich latach przez ulepszenie blachy, uży­
wanej w budowie maszyn elektrycznych. Przed­
tem stosowano wyłącznie tak zwane 3 watowe bla­
chy, a dziś zdołano otrzymać pierwszorzędne bla­
chy, odpowiadające wszelkim wymogom mechanicz­

nym ze stratą tylko 2,3 W . Straty w żelazie zmalały 

przez to o 25%.
Rozwój w budowie dużych jednostek zmuszał do 

zaznajomienia się z przyczynami i  skutkami t. z. 
„strat dodatkowych“, które niedawno jeszcze wynosi­
ły 50% ogólnych strat. Nie mogąc zatrzymać się na 
tym ciekawym temacie, wymagającym do objaśnienia 
teoretycznego obliczenia, szkiców, krzywych i t. d. 
ograniczamy się tylko do stwierdzenia, że te dodatko­

we straty składają się przeważnie ze strat prądów 
wirowych, tak w materjale aktywnym, jak również 
nieaktywnym, i to w miejscach czołowych turbin 
i wyrażają się w silnem zagrzaniu pierwszej warstwy 
składanej blachy oraz pokryw czołowych. Przez 
zwiększenie szczeliny powietrznej i lamelowanie po­
wierzchni wirnika zdołano straty te doprowadzić do 
minimum. W  jakim stopniu nastąpiło opanowanie strat, 
świadczy fakt, iż sprawność prądnicy o mocy 40 000 
kVA  przy cos 9 =  1,00, 3 000 obrotów/min. i wynosi 
przy pełnem obciążeniu 97%, a prądnicy o mocy 
100 000 kVA, 1 500 obr/min. i cos <p =  1,00 nawet 
98%, Znamienne przytem jest, iż sprawność prak­
tycznie nie zmienia się przy zmniejszeniu obciążenia 
do's/4.

Trzeba przyznać, iż straty elektryczne, jakoteż 
magnetyczne, osiągnęły praktyczne minimum i pozo­
stały tylko straty wskutek tarcia w łożyskach i opo­
ru powietrza. Strata, powstała przez opór powietrza, 
dochodzi średnio 50$ strat ogólnych, wynosi więc 
1% mocy pełnej. Do niedawna stosowano własną 
wentylację przez wmontowanie dwóch wentylatorów, 
po jednym na każdym końcu wirnika. Sprawność tych 
przewietrzników była niedostateczna, albowiem wyno­
siła tylko 30%. Stosując obce przewietrzanie przez 
ustawienie osobnego przewietrznika o niższych obro­
tach, zwiększa się sprawność do ok. 70%, czyli zmniej­
sza się odpowiednio straty wentylacyjne. Rozwiązanie 
takie umożliwia skrócenie osi a przez to —  jako rzecz 
wtórna, —  jej zesztywnienie, przez co zmniejsza się 
możność powstania szkodliwych rezonansów; taka 
konstrukcja stwarza, niestety, w praktyce pewne 
komplikacje, które narazie nie zostały jeszcze zupełnie 
opanowane.

Co do napięcia prądnic, wypada wspomnieć, iż 
obecnie można je budować bez trudności do napięcia 
13 000 woltów. Bezpośrednie zasilanie sieci prądnicami
0 tem napięciu, bez pomocy transformatorów, połączo­
ne jest z wielkiem niebezpieczeństwem dla prądnic 
ze względu na prądy zwarcia z ziemią, które mogą 
bardzo łatwo prądnicę zniszczyć.

Chłodzenie turbogeneratorów też uległo zmianie. 
Zamiast powietrza, ssanego z zewnątrz i oczyszczane­
go przez filtry, stosuje się obecnie proces cyrkula- 
cyjny, to jest powietrze nie opuszcza prądnicy, lecz 
jest zapomocą chłodni chłodzone. Wyniki są bardzo 
zadawalniające,

W  nowoczesnych elektrowniach i zakładach prze­
mysłowych, posiadających duże turbozespoły, od­
grywa coraz większą rolę sprawa bezpieczeństwa
1 ochrony przed pożarami. Groźne pożary w ostatnich 
latach wzbudziły czujność odpowiednich czynników. 
Zajęto się sprawą urządzeń zapobiegawczych. Roz­
powszechnione stosowanie pary, jako środka ga­
szącego pożar, mogło pożar lokalizować i gasić, 
ale było zawsze zależne od uwagi ludzkiej, 
uniemożliwiało automatyczne działanie i dusze­



>6 16 PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY 309

nie pożaru w zarodku. Obecnie używa się systemu ga­
szenia za pomocą dwutlenku węgla C 0 2 i to automa­
tycznie, w ten sposób, że wentyl otwiera się i wypusz­
cza C 0 2 natychmiast po powstaniu przebicia, nie do­
puszczając powstania pożaru, przyczem prądnica 
zostaje równocześnie odłączona (automatycznie). 
Zważywszy, że maszyna aż do zatrzymania się po­
trzebuje około 1/2 godz. i dostęp do miejsca pożaru 
jest możliwy dopiero po zupełnem zatrzymaniu biegu, 
wydaje się, że tylko CO., daje gwarancje nie powstania 
ponownego pożaru. Zaznaczyć przytem • należy, że 
dwutlenku używa się nie w formie gazu, lecz w stanie 
zgęszczonym w formie płynu, a to dlatego, iż gaz sto­
jąc w butli pod wysokiem ciśnieniem traci to ciśnie­
nie przy wyjściu, przez co obniża temperaturę tak da* 
lece, że zamarza wentyl, przez co zatyka dalszy do­
pływ.

Przv prądzie stałym osięgnięta dotychczas moc 
prądnic jest znacznie mniejsza wobec przeszkód, do 
zwalczania których dzisiejsze środki techniczne są 
n>ewvstrczaiące.Przeszkody leżą głównie w kolekto­
rze. Największa moc, osiągnięta przy 150 obrotach na 
minutę —  około 7 000 k'W. Przy większych obrotach 
moc tak spada, że przy 1 000 obrotów na minutę wy­
nosi tylko już około 2 000 kW.

Przechodzimy teraz do omawiania fundamentów 
turbinowych. Gdy się porównuje ze sobą amerykań­
skie i n:emieckie fundamenty zespołów turbinowych, 
snostrzerfa się wielkie zasadnicze różnice. Amerykań- 
ske fundamenty, przeważnie żelezne, odznaczają się 
lekkośc;ą i dobrvm wyglądem, gdy natomiast niemiec* 
kie, prawie wyłącznie z żelbetonu, nie tylko robią 
wrażenie, ale sa w istocie bardzo masywne i ciężkie. 
Ta masywność nie jest spowodowana tem, że mieszan­
ka betonowa iest ewentualnie gorszego gatunku i wo­
bec te£o mniej wytrzymała, niż mieszanka wysokcwar- 
tościowa, lub, że Ameryka nie liczy sie z niższym snół- 
czvnnikiem pewności. lecz spowodowana jest kon­
strukcją turbiny. W  Ameryce mianowice kondensator 

z turbina iest sztywnie połączony, w przeciwieństwie 
do niemieckiej konstrukcji, nrzy której kondensator 
połączony jest elastycznie. Siły ciartr>!enia przyjmuje 
wobec tego w iednym wypadku kadłub turbinowy, w 
drugim wvnadku —  fundament. Uwzględniwszy, że si­
ła ciągnienia z powodu prądnic nrzv turbinie 20 000 
kVA i przy 1 500 obrotach na minutę wynosi 62 000 
kr?. wrdz:my że roasvwnieisza budowa fundamentów 
n:erm'pck>cb jest uzasadniono. Przv budowaniu funda1 
mentów rozwiazać trzeba 3 zadania, a mianowicie: 
otyciażp?'e statyczne, ominiecie rezonansu i uwzs?1ed- 
n ’enie jakości tfntntu. Przy obliczaniu statveznem 
trzeba sobie uprzytomnić wszelkie te siły i ich kierun­
ki. które wywieraią wpływ na wytrzymałość funda­
mentu. Rozróżniać należy siły statystyczne, stale 
w iednym kierunku działaiące, do których zalicza się 
ciężar maszyny, i siły, które wobec ciągle zmieniają­
cego sie kierunku, wywiera ia nie ciągnienie stałe, W  z 

dynamiczne, jak naprzvkład siła ośrodkowa. Siły 
dynamiczne wywołują w fundamencie samvm większe 
naoiecie od sił statycznych, wobec czećo przy obli­

czaniu uwzględnić trzeba spółczynnik pewności, n r z e z  

który sie siły statyczne mnoży, co zmusza do zastoso­
wania silnieiszęfjo fundamentu. Siła ośrodkowa przy 
turbinach odrfrvwa poważna role zwłaszcza orzv ze- 
snołach szybkobieżnych. Bv ta siła ośrodkowa bvła 
iaknaimniejsza, trzeba sie starać. bv ilość drsSań wła­
snych fundamentu była jaknajwyższa w stosunku do

ilości obrotów. Bardzo ważną rolę odgrywa1 bowiem 
kwestija rezonansu, która przybrać może niebezpieczne 
formy, o ile drgania fundamentu nie będą większe, niż 
30% ilości obrotów zespołu. Przy zespole z 3 000 obro­

tów na minutę ustanawia się jako własną ilość drgań 
fundamentu w kierunku pionowym 4 000, przyczem 

maksymalne dopuszczalne wygięcie wynosi 0,06 mm. 
Przy zespole o 1 500 obrotach na minutę ilość drgań 

fundamentu w kierunku pionowym wynieść powinna

2 000, przyczem maksymalne dopuszczalne wygięcie 
wynosi 0,22 mm.

Kwestję gruntu pod fundamentami turbin bada­
no do niedawna tylko pod względem wytrzymałości 
na ciężar stały. Praktyka wykazała jednak, że grunt, 
uważany za dobry, nie wytrzymał naporu fundamen­

tu. Wspomnieć należy o dwóch wypadkach, omawia­
nych w literaturze. W  pierwszym wypadku, dotyczą­
cym zespołu turbinowego 25 000 kVA  przy 1500 
obrotach na minutę, grunt pod fundamentem stanowił 
żwir i piasek. Płyta fundamentowa o powierzchni 

150 m2 i o wadze 1 200 ton spoczywała częściowo 
w wodzie podskórnej. Po pewnym czasie fundament 
zaczął obniżać sie, najpierw wolno, później coraz 
szybciej, i' wszelkie próby wstrzymania tego obni­
żenia były daremne, dopóki nie zastosowano beto­
nowych pali. Profesorowie Mórsch i Gehler udowod­
nili, że przez drgania fundamentu, których amplitu­
da wynosiła 0,44 mm, zaczęła również drgać płyta 

fundamentowa, Wten sposób następowała na zmianę 
ucisk na żwir i piasek i ssanie wody zaskórnę, co 
równało się działaniu płuczki, które grunt pod fun­

damentem. rozluźniało. Gdy sobie uprzytomnimy, że 
te drgania nastąpiły w przeciągu jednego roku prze­
szło miliard razy, a moc tych drgań wynosiła od 50 
do 130 KM. to n:e można wywodom wspomianych 
profesorów nie nrzvznac racji. Drugi wypadek dotyczy 

zespołu 16 000 kW  1 500 obrotów. Grunt pod budo­
wę fundamentu składał sie z gliny o 11 —  13 proc. 

zawartości wody. przesiąknięty drobnemi żyłami pia­
sku. Grunt był tak zwarty, że wyszachtowanie ło­
pata bez pomocy kilofów nie było możliwe, a próbne 
obciażenia wykazały. że obciążenie może śmiało wy­

nieść 2.5 kg na cm2. W  rzeczywistości fundament nie 
obciążał gruntu w tej mierze, lecz znacznie mniej. W ar­
to przytem wspomnieć, że fundamenty budynku ob­

ciążały stale grunt ciężarem 2,5 kt? na cm2. Grunt 
wykazał pierwszorzędną wytrzymałość. Krótko po 

uruchomieniu zesoołu zaczął fundament opadać, 

przyczem .spadek był równomierny ze wszystkich 
stron. Najciekawsze przvtem jest to. że fundament 
s»m. obniżył się tylko o 23 mm, a podłoga maszynow­
ni w miejscu styku z fundamentem została podniesio­

na o 5 mm. Stosując te samą teorję, co w pierw­
szym przykładzie, dochodzimy do wniosku, że z po­
wodu drgań płyta fundamentowa działała jako gnio­
townik. wyciskaiac z gliny wodę, wobec czego zmniej­
szała się objętość poruszonej warstwy i tem samem 
warstwa stawała się coraz wiecei odporna i wytrzy­

malsza, aż nareszcie drgania płyty fundamentowej nie 
miały dalszego wpływu na zmniejszenie objętości. 

Równocześnie glina została z obu stron przez szcze­
liny wyciśnięta, co spowodowało podwyższenie się 
podłogi maszynowni.

Mając zamiar budować elektrownię parową, za­
cząć trzeba zawsze od rozwiązania kwestji węgla. 

Najpierw trzeba ustalić, jaki węgiel i w jakiej formie
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będzie spalony pod kotłami. Sprawa węgla ma 
wpływ na całokształt rozmieszczenia elektrowni, de­

cyduje o systemie kotłów i poniekąd o rozplanowaniu 
centrali. Kotłownie, które niedawno jeszcze były ciem­
nym i brudnym zakątkiem elektrowni, zmieniły się w 
ostatnich latach w laboratorja jasne i czyste. Węgiel, 
przychodząc z wagonu lub szkuty, zostaje przetran­
sportowany albo do zbiorników albo do palenisk. 
Po drodze węgiel jest ważony. Przeprowadza się 
również .badania, umożliwiające stwierdzenie spraw­
ności procesu spalania za pomocą najrozmaitszych 
przyrządów i aparatów, w przeważnej części samo­
czynnych.

Ciągły i niehamowany rozwój parowych zespo­
łów turbinowych, wyrażający się w budowie coraz 
większych jednostek z ulepszonym spółczynnikiem

sprawności, przy jednakowej pewności ruchu, nie miał 
podobnego zastosowania w kotłach, tak co do wielko­
ści, jak i prężności. Dopiero w ostatnich latach wi­
dzimy szersze zastosowanie kotłów o wysokiej prę­
żności. Budowa większych jednostek kotłowych wol­
no jednak postępuje naprzód. Jest już sporo ele­
ktrowni, którć zastosowują 35 —  40 atm., przyczem 

wielkość kotłów osiąga 2 000 qm. Budowa wielkich 
jednostek kotłowych stoi w ścisłym związku ze spra­
wą paleniskową. Dopiero przez spalanie na paleni­
skach pyłu węglowego umożliwiono budowę więk­
szych jednostek kotłowych.

Rozłożenie planu budynku w nowoczesnych elek­
trowniach wykazuje w małych odmianach dwa za­
sadnicze rozwiązania. Dotyczy to stosunku między 
kołtownią a maszynownią. Oś kotłowni stoi albo

Sprawozdanie z eksploatacji tramwajów

T ram w aje  M ie jsk ie  

w  W arszaw ie

P oznańska  K ole j 

E lek tryczna

M ie jska Kole j E le k ­

tryczna we Lw ow ie

K rakow ska Spó łk a  

T ram w ajow a

1927 1926 1927 1926 1927 1926 1927 1926

1. L ic zb a  p rze jechanych  w ozok ilom e trów

s iln ikow ych  ( s ) .......................................... 8 302 600 7 575 315 1 432 514,9 1 412 693 2689131,6 2702363,5 1 166 487 1 135 022
2. L ic zb a  p rze jechanych  w ozok ilom e trów

przyczepnych  rzeczyw istych  (p) . 5 727 269 4 443 166 672 182,6 678 144 615 708,9 521 062,4 316 885 313 820
3. L ic zb a  p rze jechanych  w ozok ilom e trów

rachunkow ych  ogółem  +  • 11 166 345 9 796 898 1 778 604,4 1 751 779 2996986,0 2962894,7 1 324 929 1 291 932

4. L ic zb a  p rzew iez ionych  pasaże rów 103 415 782 88 676 107 13 967 852 13 153 199 20 952 447 18 424 443 8 745 016 8 159 244
5. L ic zb a  p rzew iez ionych  pasaże rów  na

1 w ozok ilom etr rzeczyw isty  . , 7.42 6.9 6,63 6,29 6.33 5.71 5.9 5.6
6 . Ś redn ia  dz ienna lic zb a  w ozów  s iln iko ­

w ych  w  ruchu  .......................................... 257,3 239,8 50 49 93,39 90.52 42,5 40,7
7. Ś redn ia  dz ienna  lic zb a  w ozów  p rzy ­

czepnych  w  ruchu  . . . . 182 144 30 31 44,46 35,78 .16,6 15,5
8 . N a jw iększa  dz ienna  lic zb a  w ozów  sil­

n ikow ych  w  ruchu . . . . 274 253 62 63 96 93 50 45
9. N ajw iększa dzienna lic zb a  w ozów  p rzy ­

czepnych  w  ruchu 208 191 40 40 45 41 19 18
10. Średn i d z ienny  przeb ieg  w ozu  . km 171.73 176.13 142 137 133.70 141.07 140,0 148
11. Ilość p rąd u  zuży tego na  sieć k W h 9 039 944 6 888 339 1 328 560 1 282 775 3 557 810 3 475 534 1 221 995 1 358 730
12. Ilo ść  p rąd u  zuży tego na  1 w ozok ilo ­

m etr rachunkow y  . .  k W h 0,817 0.704 0,746 0,733 1.18 1.17 0.907 1.052
13. Ilość w ęg la  zuży tego  d la  w yproduko ­

w an ia  1 k W h  kg 1.08 1.23 — —

14. C ena  1 k W h  (o ile przedsięb iorstw o

otrzym uje p rąd  z obce j e lektrow ni) gr 5.79 5.93 1 11,57 11,57 10 9

15. D ługość sieci eksp loa tacy jne j . m 88 395 89 307 53 526 38 587 29 442 29 442 16 793 16 793

16. D ługość to rów  eksp loa tacy jnych  m 150 167 151 080 50 971 49 364 57 419 57 419 31 542 31 542
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17. C ena b ile tu

a) norm alnego . . .  gr 20 20 40 15 15 30 — 20 — - 20 — — 20 — — 20 — — 20 — - 15 —

b) u lgow ego . . . .  gr 10 15 — 10 10 — — — — — — — — 15 — — 15 — — — — —  ' 20

c) norm alnego z przesiadan iem  gr 30 30 — 25 25 — — — — — — — — 25 — 25 — 20 — --- 15 —

d) u lgowego z p rzesiadan iem  ,  gr — — — 15 15 15 15 20

18. W p ły w y  a ) ....................................................................Z ł 18 040 056,54 12 681 205,25 2031209,41 1682364,40 3 602 045 3 067 508,15 1 561 292,98 1 371 296,91

19. W p ły w y  na 1 pasażera .  . Z ł 0.175 0.143 0,144 0,128 0 169 0.167 0.179 0.168

20. W p ły w y  na 1 w ozok il. rzeczyw ist. Z l 1.29 1.06 0,88 0,804 1 07 1.00 1.034 0.979

21. W y d a tk i eksp loa tacy jne*) b) . Z ł 12 167 084,96 9 945 311,93 — — — — 1 371 435,77 1 133 199,52

22. P oda tk i i op ła ty  państw ow e i kom u­

na lne  .  .  ■ . .  . . Z ł 1 130,87 1 623 708,42 — — — — 154 513,79 131 629.15

23. S pó łc zynn ik  eksploatacy jny  J 0 67,49 0 78,44 — — — — 0.866 0.826

*) W yda tk i nie obe jm u ją: spła ty  p rocentów  od kap ita łu , od liczeń na fundusz renow acy jny  i od lic zeń na rezerwy.
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PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY

W y k a z  źró d e ł  zakupu.
A K U M U L A T O R Y .

A k u m u la to r  —  T u d o r , W a rs zaw a , W ilc z a  11, m . 7, tel. 93*92. 

„E r ic sson " —  W ars zaw a , A l .  U ja z d o w s k ie  47, tel. 102 i 115. 

G a e r t ig  K . i  S-ka, P o zn ań , P o c z to w a  26.

P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  A K U M U L A T O R O W E

S. A .  F ab ry k a  i  b iu ra  g łów ne : B ia ła  —  skrz. poczt. 24. 

(M a ło p o ls k a ) .

Z a k ła d y  a k um u la to ro w e  syst, „T u d o r“  Sp, A k c . 

W arszaw a , Z ło ta  N r. 35, te l. 17-45. 404-94. __
B ydgoszcz, u l. B ło n ia  7, tel. 1 ó- tt. 

O d d z ia ły :  P o zn ań , ul. M o s to w a  4a, tel. 11*67. 

L w ów , N a b ie la k a  21.

A P A R A T Y  E L E K T R Y C Z N E . 

D ru to w sk i M . i Im ass  J „  —  Ł ó d ź , P io trk o w sk a  N r , 255
te l. 38*96, 11-39.

A R M A T U R Y  K A B L O W E . (M U F Y  I  Z Ł Ą C Z A  M A S A  M K .)  

K le im a n  S. —  W ars izaw a , L e szn o  37, te l. 134*26 i  83*77. 

A U T O M A T Y C Z N E  T E L E F O N Y .

„E r ic sson ", —  W a rs zaw a , A l .  U ja z d o w s k ie  47, te l. 102 i 115.

B IU R A  E L E K T R O T E C H N IC Z N E .

B o rkow scy  B*cia —  W ars zaw a , Je ro zo lim sk a  6 , te l. 84-66. 

B ryg iew icz , Z u c k e r  i S*ka, S, A# —  W a rs zaw a , M arsza lków -

ska  119, to l. 37»40. 

„E r ic sson *1 —  W ars izaw a , A l i  U ja z d o w s k ie  47, te l. 102 i 115. 

K iih n  E . i S-ka —  W ars zaw a , M a rsza łk o w ska  71, te l. 67*52. 

L u f t  E . in ż . —  W ars zaw a , K o p e rn ik a  7, te le fon  263*65. 

M a lic k i S. i K a w iń s k i W .  —  W ars zaw a , C h m ie ln a  9, t, 96*02. 

S aw ick i K . i G o s ie w sk i J . —  W ars zaw a , Z g o d a  1, tel. 262-75. 

S zenw ic  i P ła te k  —  W ars zaw a , Z ie ln a  3, tel, 185*77. 

T ro je c k i J , —  W ars zaw a , Z ie ln a  27, te l. 35*89.

Z y g a d ło  S. i  L ego tke  W .  in ż . —  W ars zaw a , M a rs z a łk o w ­

ska 72, tel. 76*73.

B U D O W A  E L E K T R O W N I .  

„ C O M P A G N IE  de  F IV E S * L IL L E “ , F ra n c ja  —  Je n . p rzedst.

B iu ro  T echn ic zne— W *w a , R a d n a  17, te l. 93*14. 

„B row n  B o v e r i"  P o lsk ie  Z a k ła d y  E le k try czne  —  W ars zaw a , 

B ie ilańska 6 , te l, 220*96.
B ryg iew icz , Z u c k e r  i S*ka S, A .  —  W ars zaw a , M a rsza łk o w ­

ska  119, tel, 37*40.

G a e r t ig  K , i Sp. —  P o zn ań , P o c z to w a  26.

K iih n  E . i S*ka —  W ars zaw a , M a rsza łk o w sk a  71, tel. 67*52. 

Po lsk ie  T ow a rzy s tw o  E le k try czne  —  W ars zaw a , Je ro zo lim * 

ska 71, tel. 91-58.

Saw ick i K . i G o s ie w sk i J . in ż . —  W ars zaw a , Z g o d a  1, 

tel, 262*75.

Z y g a d ło  S. j  L ego tke  W . in ż . —  W ars zaw a , M a rsza lków *  

ska 72, te l. 76-73.

C H Ł O D N IE  M E C H A N IC Z N E .

E S C H E R  W Y S S  e t C o , Z u r ic h  —  B. T echn . in ż . J . W it k ó w , 

ski. W a rs zaw a , N o w o g ro d zk a  39, te l. 272-90.

D R U T ' M I E D Z IA N Y .

A re ns te in  W .  —  W ars zaw a , K ró lew ska  27, te l. 277*89. 

B o rkow scy  B*cia —  W a rs zaw a , Je ro zo lim sk a  6 , tel. 42-46. 

„E r ic sson " —  W ars zaw a , A l .  U ja z d o w s k ie  47, tel. 102 i 113. 

„K ab e l“ —  W a rs zaw a , K ró le w sk a  41, te l. 64-35.

G A L W A N O T E C H N IK A .

C o h n  St. —  W ars zaw a , S ena to rska  36, tel. 41*62. (Reprez. 

T *w a A k c . Langbeiin  Pfanhauseir w  L ip sku ).

G R Z E J N I K I  ( A P A R A T Y  N A G R Z E W A L N E ) .  

B o rkow scy  B-cia (fab r.) —  W ars zaw a , Je ro zo lim ska  6 

te l. 42*46. —

K iih n  E . i S-ka —  W ars zaw a , M a rsza łk o w sk a  71/ te l. 67*52. 

„ Z a k l .  E le k tr . E le k tro te rm ja “ —  N o w y  Św ia t 61 1 .147*08.

IN S T A L A C J E  E L E K T R Y C Z N E .

S k ud ro  A n to n i  In ż .  —  W ars zaw a , S zopena  8 , tel, 401-33. 

I Z O L A T O R Y .

B o rkow scy  B*cia —  W ars zaw a , Je ro zo lim ska  6, te l. 42-46. 

K iih n  E . i S-ka —  W ars zaw a , M a rsza łk o w sk a  71, tel. 67*52.

K A B L E .

A re n s te in  W ,  —  W ars zaw a , K ró lew sk a  27, tel. 277*89. 

B o rkow scy  B*cia —  W ars zaw a , Je ro zo lim sk a  6 , te l. 42-46. 

„E r ic sson " —  W ars zaw a , A l .  U ja z d o w s k ie  47, tel. 102 i  115. 

„K ab e l"  —  W a rs zaw a ,.K ró le w sk a  41, tel. 64*35.

„K ab e l P o ls k i"  B ydgoszcz , G d a ń s k a  153, tel. 1007. 

M o s zk o w sk i A ,  i S*ka in ż . W a rs zaw a , S ie nna  23, t. 89*65. 

P o lsk ie  T ow arzy s tw o  E le k try czne  —  W ars zaw a , Je ro zo lim * 

ska 71, tel. 91-58.

K A B L O W E  M U F Y , Z Ł Ą C Z A  I  M A S A  M K . 

K le im a n  S. —  W ars zaw a , Leszno  37, tel, 134*26 i  83*77.

K A M IE Ń  K O T Ł O W Y .

W in n e r  I . P . in ż . W a rs zaw a , M a rsza łk o w sk a  12, tel. 110-77.

K O L E J E  E L E K T R Y C Z N E  I  T R A M W A J E .  

„ C O M P A G N IE  de F IV E S * L IL L E " , F ra n c ja  —  Jen . p rzedst.

B iu ro  T echn ic zne— W *w a , R a d n a  17, te l. 93*14. 

„B ro w n  B o v e r i"  Po lsk ie  Z a k ła d y  E le k try czne  —  W ars zaw a , 

B ie la ńsk a  6 , tel. 220*96.

K O M P R E S O R Y  I  T U R B O K O M P R E S O R Y , 

„ C O M P A G N IE  de F IV E S * L IL L E “ , F ran c ja  —  Je n . p rzedst.

B iu ro  T echn ic zne— W *w a , R a d n a  17, te l. 93*14. 

E S C H E R  W Y S S  e t C o , Z u r ic h  —  B. T echn . in ż . J . W it k ó w , 

ski, W a rs zaw a , N o w o g ro d zk a  39, tel. 272-90.

„B ro w n  B o ve r i"  P o lsk ie  Z a k ła d y  E le k try czne  —  W arszaw ai, 

B ie la ńsk a  6 , te l. 220*96.

K O N T R O L A  R O B O T N IK Ó W  I S T R Ó Ż Ó W  N O C N Y C H .

„E r ic sson " —  W ars zaw a , A l ,  U ja z d o w s k ie  47, tel. 102 i 115.

K W A S  S IA R C Z A N Y  D O  A K U M U L A T O R Ó W .

Po lsk ie  T ow arzy s tw o  A k u m u la to ro w e  S. A .  —  F ab ryka  

* b iu ra  g łów ne : B ia ła  (M lp .)  —  skrz. poczt. 24. 

A k u m u la to r  T ud o r , W a rs zaw a , W ilc z a  11 m . 7, t. 93*92. 

G a e r t ig  K . i Sp . —  P o zn ań , P o cz to w a  26.

Z a k ła d y  a k um u la to ro w e  syst, „T u d o r" , Sp, A k c . 

W arszaw a , Z ło ta  N r. 35, tel. 17-45. 404-94.

B ydgoszcz , u l. B ło n ia  7, te l. 13*77. 

O d d z ia ły :  P o zn ań , u l. M o s to w a  4a, tel. 11-67. 

L w ów , N ab ie la k a  21.

L A M P Y .

B o rkow scy  B*cia (fab r.) —  W arszaw ® , Je ro zo lim ska  6 , 

teL 42*46.

K iih n  E . i S-ka —  W ars zaw a , M a rsza łk o w sk a  71, tel. 67*52. 

M a rc in ia k  A .  i S-ka (fab r.) —  W ars zaw a , Z ło ta  49, Ł 260*76. 

N o w ik  i Sere jsk i, (fab r.) —  W ars zaw a , E le k to ra ln a  20, 

tell. 70*89.

M A T E R J A Ł Y  IN S T A L A C Y J N E ,

„ELEKTRODOM" wl. Leon Szpinak
! W arszaw a , Śto*K rzyska 35, te l. 322*35.

A re n s te in  W .  —  W ars zaw a , K ró lew sk a  27, tel, 277-89. 

B o rkow scy  B*cia —  W ars zaw a , Je ro zo lim ska  6 , te l. 42-46. 

B ryg iew icz , Z u c k e r  i S*ka S. A . —  W ars zaw a , M a rs za łk o w ­

ska 119, teł. 37*40.

„E r ic sson " —  W ars zaw a , A l. U ja z d o w s k ie  47, tel. 102 i  115, 

G o ld b e rg  J . —  W ars zaw a , N a le w k i 34, tel, 292*33. 

Ja b ło ń s k i i S-ka —  W ars zaw a , K ró fow ska  16, tel. 118*14, 

K iih n  E. i S*ka —  W ars zaw a , M a rsza łk o w ska  71, tel. 67*52. 

Z y g a d ło  S. i L ego tke  W . in ż , —  W ars zaw a , M arsza lków *  

ska  72, tel. 76-73.

Do zalewania muf kablowych stosujcie tylko masą



PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY

M A S Z Y N Y  P A P IE R N IC Z E .

E S C H E R  W Y S S  et C o , Z u r ic h  —  B. T echn . in ż . J . W it k ó w , 

ski, W a rs zaw a , N o w o g ro d zk a  39, te ł. 272-90.

O G N I W A  G A L W A N I C Z N E .

„E ric sson " —  W airszaw a, A l. U ja z d o w s k ie  47, tel. 102 i 115. 

„ H e n c il“ W y tw ó rn ia  —  W ars zaw a , Ż e la zna  67, tel. 189*14. 

„T y ta n “  (fab r.) —  W arsizaw a, T a m k a  14, tel, 10-64. 

O P O R N IK I .

P ie rw sza K ra jo w a  W y tw ó rn ia  O p o rn ik ó w  E le k try czny ch  

K le im an  S. —  W arszaw a., Leszno  37, tel. 134*26 i 83-77. 

L u ft  E . in ż . —  W arsizaw a, K o p e rn ik a  7, te l. 263*65.

O G R Z E W A C Z E  E L E K T R Y C Z N E .

„ Z a k ł .  E le k tr . E le k tro te rm ja “ —  N o w y  Ś w ia t 61 1 .147*08.

P A S Y  N A P Ę D N E .  _______________

Im p re g n ac ja  i d o s taw a  p asów  napęd n ych  

W in n e r  I, P , In ż ., W -w a , M a rsza łk o w sk a  12, t. 110*77.

P O R C E L A N A  E L E K T R O T E C H N IC Z N A .

L . M . T uw im , Wairszarwia, M a rs z a łk o w s k a  91, tel. 122-64.

P R Z E W O D N IK I .

B orkow scy  B=cia —  W airszaw a , Je ro zo lim sk a  6 , te l. 42-46. 

„E r ic sson " —  W ars zaw a , A L  U ja z d o w s k ie  47, te l. 102 i  115, 

G o ld b e rg  J . —  W ars zaw a , N a le w k i 34, te l. 292-33.

| G o ld b e rg  A .  —  W ars zaw a , G ra n ic z n a  4, tel. 74*36.

K i ih n  E . i  S*ka —  W ars zaw a , M a rs za łk o w sk a  71, te l. 67*52. 

S aw ick i K . i G o s ie w sk i J , in ż . —  W ars zaw a , Z g o d a  1, 

tel. 262*75.

P R Z Y R Z Ą D Y  P O M IA R O W E  E L E K T R O T E C H N IC Z N E .  

„E le k tro p ro d u k t"  —  W ars zaw a , N o w y  Św ia t 5, te l. 68*86 . 

„E ric sson " —  W arsizaw a, A l, U ja z d o w s k ie  47, tel. 102 i 115. 

„L an d is  e t G y r “ W e t t le r  i M a k a rc zy k  —  W ars zaw a , H o ża  

48, tel. 233-33.

L u ft  E , in ż . —  W ars zaw a , K o p e rn ik a  7, teil. 263*65.

R  A D  J  O  A P A R A T  Y  I  C Z Ę Ś C I  S K Ł A D O W E .

„E r ic sson " —  W ars zaw a , A l. U ja z d o w s k ie  47, tel. 102 i  115. 

K iih n  E . i S-ka —  W ars zaw a , M a rsza łk o w sk a  71, te l. 67*52. 

L u ft  E. in ż . —  W arsaaw a , K o p e rn ik a  7, tel. 263*65.

M a lic k i S. K a w iń s k i W .— W ars zaw a , C h m ie ln a  9, te l. 96*02. 

„N a ta w is " , W arszaw a , K ró lew ska  N r . 35, te l. 508*46.

„  Ł ó d ź , P io trk ow sk a  N r . 152, te l. 42*20.

„ K ra k ów , S ta row iś lna  N r . 17, te l. 45*90. 

„ T y ta n "  (fab r.) —  W arszaw a^ T a m k a  14, tell. 10-64.

Po lsk ie  Z a k ła d y  R a d jo te c h n ic z n e  Sp. z  ogr. odp . B o d u  cna 4,

w  W arszaw ie , te l. 303-00.

Z y g a d ło  S. i L ego tke  W , in ż . —  W ars zaw a , M arsza lków *  

ska 72, te l, 76-73.

S IL N IK I  E L E K T R Y C Z N E .

„ C O M P A G N IE  de F IV E S * L IL L E “ , F ran c ja  —  Jen . p rzedst.

B iu ro  T echn ic zne— W *w a , R a d n a  17, te l. 93*14. 

B o rkow scy  B*cia —  W ars zaw a , Je ro zo lim ska  6 , tel. 42-46. 

„B row n  B o ve r i"  P o lsk ie  Z a k ła d y  E le k try czne  —  W ars zaw a , 

B ie lańska  6 , te l, 220*96,

B ryg iew icz , Z u c k e r  i S*ka S. A .  —  W ars zaw a , M a rs z a łk o w ­

ska 119, tel. 37*40.

„ E le k tro p ro d u k t"  —  W ars zaw a , N o w y  Św ia t 5, teL 68*86 . 

K o rew a  L . i S*ka (fab r.) —  W ars izaw a, W o la , S y reny  7, 
te l. 31*75.

K iih n  E. i S-ka —  W ars zaw a , M a rsza łk o w ska  71, teł. 67*52. 

M o szk o w sk i A .  i S-ka in ż —  W ars zaw a , Sienina 23, t. 89*65 
t e l  70*89.

P o lsk ie  T ow . E le k try czn e  —  W ars zaw a , Je ro zo lim sk ie  71, 
tel. 91*58. —

Z y g a d ło  S. i  L ego tke  W .  in ż . —  W arszaw a., M a rs za łk o w ­

sk a  72, tel. 76-73.

S Z C Z O T K I  W Ę G L O W E  D O  M A S Z Y N  E L E K T R O T .

I  K IN E M A T O G R A F IC Z N E .  
„ E le k tro p ro d u k t"  —  W ars zaw a , N o w y  Św ia t 5, t e l  68*86 .

S Y G N A L I Z A C J A  E L E K T R Y C Z N A .

„E r ic sson " —  W ars zaw a , A l. U ja z d o w s k ie  47, teL 102 i 115. 

„ H e n c iI"  W y tw ó rn ia  —  W ars zaw a , Ż e la zn a  67, te l. 189*14.

T A B L IC E  R O Z D Z IE L C Z E .  

„ C O M P A G N IE  de F IV E S - L IL L E " , F ra n c ja  —  Je n . p rzedst.

B iu ro  T echn ic zne— W *w a , R a d n a  17, te l. 93»14. 

„B row n  B ove ri“  P o lsk ie  Z a k ła d y  E le k try czne  —  W a rs z aw a , 

B ie la ńsk a  6 , te l. 220*96.

S aw ick i K . i G o s ie w sk i J . in ż . —  W airszaw a , Z g o d a  1, 

te l. 262*75.

T E L E F O N Y .

„E r ic sson " —  Wairszawai, A l  U ja z d o w s k ie  47, te l. 102 i  115, 

T R A N S F O R M A T O R Y .  *  

„ C O M P A G N IE  de F IV E S * L IL L E “ , F ra n c ja  -  Je n . p rzedst.

B iu ro  T echn ic zne— W *w a , R a d n a  17, te l. 93*14. 

„B ro w n  B ove ri“  P o lsk ie  Z a k ła d y  E le k try czne  —  W arsziaw a , 

B ie la ńsk a  6 , tell. 220*96,

B ryg iew icz, Z u c k e r  [ S*ka S. A .  —  W a rs zaw a , M a rs z a łk o w ­

ska 119, tel. 37*40.

T U R B IN Y  P A R O W E .

„ C O M P A G N IE  de F IV E S * L IL L E “ , F ra n c ja  —  Je n . p rzedst.

B iu ro  T echn ic zne— W *w a , R a d n a  17, te l. 93*14. 

„B ro w n  B o v e r i"  P o lsk ie  Z a k ła d y  E le k try czne  —  W arsz iaw a , 

B ie la ńsk a  6, te l. 220*96.

E S C H E R  W Y S S  e t C o , Z u r ic h  -  B. T echn . in ż . J . W itk ó w *  

ski, W a rs zaw a , N o w o g ro d zk a  39, te l. 272-90.

T U R B IN Y  W O D N E .

„ C O M P A G N IE  de F IV E S - L IL L E " , F ra n c ja  —  Je n . p rzedst. 

B iu ro  T echn ic zne— W *w a , R a d n a  17, te l. 93*14. 

E S C H E R  W Y S S  e t C o , Z u r ic h  -  B. T echn . in ż . J . W i t k o w ­

ski, W a rs zaw a , N o w o g ro d zk a  39, te ł. 272-90.

T U R B O P O M P Y .

„ C O M P A G N IE  de F IV E S * L IL L E ‘‘, F ra n c ja  —  Jen . p rzedst.

B iu ro  T echn ic zne— W *w a , R a d n a  17, te l. 93*14. 

E S C H E R  W Y S S  et C o , Z u r ic h  —  B . T echn . in ż . J . W itk ó w #

ski, W a rs zaw a , N o w o g ro d zk a  39, te l. 272*90.

W E N T Y L A T O R Y .

In ż .  A d a m  F e ilc hen fe ld

W arsizaw a, Z ie ln a  11, tell 127*01.

Z A K Ł A D Y  E L E K T R O T E C H N IC Z N E .  

B ryg iew icz , Z u c k e r  i S*ka S . A .  —  W a rs zaw a , M a rs z a łk o w ­

ska 119, tel. 37*40. - 

G a e r t ig  K . i Sp. —  P o zn a ń , P o c z to w a  26.

K o rew a L . i S*ka (fab r.) —  W ars zaw a , W o la , S y re ny  7, 

te l. 31*75.

Z A B E Z P IE C Z E N IE  S K A R B C Ó W .

„E ric sson " —  W ars zaw a , A l .  U je zd o w sk ie  47, teL 102 i  115, 

Z E G A R Y  E L E K T R Y C Z N E  I  S T E M P L E  Z E G A R O W E .  

, „E r ic sson " —  W ars zaw a , A L  U ja z d o w s k ie  47, tel. 102 i 115.

Ż A R Ó W K I .  —

B orkow scy  B*cia —  W airszaw a , Je ro zo lim s k a  6 , tel. 42-46. 

G o ld b e rg  A .  — W a rs zaw a , G ra n ic z n a  4, te l. 74*36. 

'G o ld b e rg  J . —  W ars zaw a , N a le w k i 34, tel. 292*33,

K iih n  E . i S-ka —  W arseaw ai, M a rsza łk o w sk a  71, te l. 67*52.

W arszaw ® , K a ro lk o w a  36, tel. 25*85 

S p ó łk a  A k c y jn a  „Philips**

Ż Y R A N D O L E ,

B orkow scy  B*cfa —  W a rs zaw a , Je ro zo lim sk a  6 , tel. 42-46. 

Ja b ło ń s k i i S-ka —  W ars zaw a , K ró lew sk a  16, tel. 118*14. 

K iih n  E. i S-ka —  W ars izaw a, M a rsza łk o w ska  71, tel. 67*52. 

M a rc in ia k  A .  i S*ka (fab r.) —  W ars zaw a , Z ło t a  49, t  260*76. 

N o w ik  i  Se re jsk i, (faibr.) —  W a rs zaw a , E le k to ra ln a  20,

izolacyjną MK dla napięcia do 80.000 woltów!
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równolegle, albo pionowo do osi budynku ma­
szynowego. Każde rozwiązanie ma swoje zalety. 
Umieszczenie kotłowni równolegle do maszynowni 

jest tylko wtedy uzasadnione, gdy każdy zespół 
turbinowy zasilany będzie przez małą ilość kotłów. 
Dalsza rozbudowa jest bardzo łatwa1 przez zwyczaj­
ne dobudowanie w kierunku głównej osi.

Rozwój elektrowni w poszczególnych krajach 
idzie w dwóch kierunkach: stworzenia dużych i nowo­
czesnych centrali z równoczesnem dążeniem do współ­
pracy z innemi zakładami, celem wyrównania obcią­
żenia i lepszego wyzyskania urządzeń. Ważnym 
czynnikiem rozwoju elektrowni jest również zwię­
kszenie zapotrzebowania na energję elektryczną. Zwię­
kszenie zapotrzebowania osiąga się przez obniżenie 
oraz _ zróżniczkowanie taryf, jak również przez

udzielanie kredytu na wykonanie instalacji poszczegól­
nym odbiorcom lub firmom instalacyjnym. Takie po­
stępowanie leży nie tylko w dobrze zrozumiałym 
własnym interesie elektrowni, ale daje też licznym fir­
mom zarobki, przyczyniając się przez to do uzdro­
wienia naszych tak opłakanych stosunków gospodar­
czych. Takie postępowanie znajdzie niewątpliwie sze­
rokie zastosowanie. Nie należy również zaniedbywać 
propagandy. Sądzę, że każdy elektrotechnik poprze ro­
zumne dążenia elektrowni co do zwiększenia spożycia 
energji elektrycznej i przez to przyczyni się do pod­
niesienia gospodarki każdej poszczególnej elektrowni, 
a tem samem gospodarki Państwa, przyczyni się za­
tem i do podniesienia stopy kulturalnej. Tak samo jak 
spożycie mydła —  świadczy również zużycie energji 
elektrycznej o poziomie kulturalnym narodu.
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z pom ocą dw óch  robo tn ików . W  razie  potrzeby m ożna go 

przew ozić na w ózku  po  szynach.

Elektryczne lampki górnicze. Ang ie lsk ie  ko ła  gór­

nicze podda ją  rew .zji ź ró d ła  św iatła , u żyw ane  obec­

nie p rzy  pracy w  kopa ln iach . Prof, W , H . M c, M ilia n , p ra ­

cu jący  spec jaln ie  w  dz iedz in ie  ośw ie tlen ia , w yg łos ił przed gru­

p ą  k ie ro w n ik ów  eksp loa tac ji k o p a lń  w ęgla w  A ng lji odczyt w 

spraw ie  krzyw e j ro zk ładu  św ia tła  is tn ie jących  ty p ów  e lek try ­

cznych lam p  górn iczych. Zby t skupione i jaskraw e św iatło  

lam p e lek trycznych , do tychczas używ anych  w  górn ic tw ie , ma 

z ły  w p ływ  na w zrok  ludz i, m ających  z n iem i do czyn ien ia . Do 

za lecen ia  jest natom iast zastosow an ie  lam p ze szk ła  m atow e­

go, k tó re  zam ien ia  ź ród ło  św ia tła  w  postaci purik tu  w  Kulę 

św ie tln ą  w iększe j średnicy , a m nie j jaskrawą- .W  tych warun* 

kach m uszą być w  ka żdym  razie  jednak  stosow ane ża rów k i 

o w iększem  na tężen iu . W  zw iązku  ze swemi w yw odam i p re le ­

gent p odk re ś lił n iew łaśc iw ość ocen ian ia  spraw ności lam p, 

w ychodząc ty lko  z ich poziom ej sferycznej, jak  lo  jest do ­

tychczas ustanow ione przez przepisy angie lsk iego  departas 

m entu  górniczego.

(The E lec tr ic ian , Nr. 2839, str. 98).

Elektrownia Richmond.
In ży n ie r  P. C. R o ls ton  w  artyku le  „Dane e lektrow ni R ic h ­

m ond " przy tacza szereg danych liczbow ych, charak teryzu jących  

ten ogromny zak ład  w ytw órczy , k tó ry  św ieżo pow stał d la  zas i­

lan ia  w  p rąd  m . F ila d e lf ji (St. Z j. A . P .), W ed ług  p lanów  obec­

nych, ob lic zonych  na jednostk i po 50 000 k W , e lek trow n ia  ta 

m a w  trzech serjach budow y osiągnąć moc ostateczną; trzy  ra ­

zy po 200 000 , czylj razem  600 000 k W , z k tó rych  obecn ie  za* 

insta low ane  zosta ło  100 000  k W . N ie  w chodząc  w  szczegóły 

opisu przy taczam y z ar ty ku łu  nieco danych liczbowych.

Obszar p lacu , zajętego pod  zak ład , w ynosi 31,4 ak ra  (12,7 

hek tara ). O prócz tego na sk ład  w ęgla przeznaczony jest doda t­

kow y p lac o pow ierzchn i 32,5 ak ra  (13,1 hekt.).

Wiadomości Techniczne.

Zastosowanie spawania elektrycznego do linji telegraf, 
i telefonicznych. W  k o ńcu  r. 1925 kotej M u rm ańska  dla 

ochrony łącznośc i te le fon iczne j od szkod liw ego odd z ia ływ an ia  

na n ią  p rzew odów  W o łchow stro ju  (110000 V ) rozpoczęła b u ­

dow ę now ej lin ji te le fon iczne j od Len ing radu  do  Zw ank i.

D la  osiągn ięc ia sym etrji w  obw odach telefonicznych, bę­

dącej, ja k  w iadom o, jednym  z zasadn iczych  w arunków  p raw i­

dłowego d z ia ła n ia  l in j i  w  tych w arunkach , zastosowano spaw a­

nie d ru tów  za pom ocą elektryczności. Z  ko le i Po łudn iow o-Za­

chodn ich  sprow adzono w  tym  ęelu spaw aln ie  systemu M , Wach- 

n ina  w raz z obsługą i rozpoczęto budowę lin j i,  k tó ra  by ła  p ro ­

w adzona w  porze zim ow ej, w  w arunkach  nader niekorzystnych. 

M im o  to osiągn ię to  bardzo  ko rzystne  w yn ik i; koszt jednego po ­

łączen ia e lektrycznego w yniósł 18 —  20 kop., podczas gdy d a ­

wnie j w ykonan ie  po łączen ia  (na gorąco) kosztow ało ok. 77 kop.

P ism o „Że leznodorożno je  d je ło ", z którego no tatkę tę po ­

dajem y, zam ieszcza w  zesz. Nr. 1 —  2 r, b. opis spaw alnicy ,

m aszyniście,

pracy.

D z ięk i

czy li 11 osób, co da ło  160 spó jek  w  c iągu  8 godzin 

m ałe j wadze zespołu daje  się on ła tw o  przenosić

Rys. 1.

specjaln ie  w  tym  celu zbudow anej przez s iły  m iejscowe. U ży to  

m ianow ic ie  starego s iln fka  syst. Douglas, cz te ro tak tow ego  o 

m ocy ok. 4 K M  p rzy  3000 obr. oraz p rąd n ic y  p rąd u  stałego, k tó rą  

zam ien iono  n a  p rądn icę  jedno fazow ą, d a jąc ą  przy  300 okr. na 

sek. i 600 V  moc oko ło  1,5 kW .

Zespó ł ustaw iony jest na  noszach i zak ry ty  pokryw ą, k tó ­

rą  zde jm uje  się podczas p racy  d la  lepszego ch łodzen ia  maszyn 

ny. W ag a  zespo łu  w raz z noszam i w ynosi ok. 95 kg. U rządzę* 

m e do spaw an ia  sk łada  s'ę z dw óch  transfo rm atorów  przenoś^ 

nych  (rys- 1) w agi ok . 7,3 kg. U zw o jen ie  p ie rw o tne— d ru t 1,5 

mm , w tórne— sztaba m iedz iana  w yg ięta  sp ira ln ie . Za pom ocą 

k ab la  g ię tk iego  do trans fo rm atora d o łącza  się specjalne 

szczypce (rys, 2 ).

Zastosowanie powyższego urządzen ia  da ło  w yn ik i nastę­

pu jące : '

a) cza®, n iezbędny  d la  p rzygo tow an ia  spó jk i, t. j. um o ­

cow anie d ru tu  w  szczypcach, spawanie i od jęc ie  szczypiec 

w yn iós ł ok . 1 m in . 19 sek.; samo spaw anie  p rzy tem  trw a prze* 

ciętn ie  10 sek.

b) rozruch s ijn ika  (w stanie z im nym ) w ynosił ok. 40 

sekund;

c) zużyc ie  benzyny  na 1 spó jkę d ru tu  5 m m  w yn ios ło  p rze ­

c ię tn ie  5 gr, smaru —■ 1 gr.

D ru żyna , sk łada jąca  się z  m aszynisty , spaw acza i 4 „d ru ­

c iarzy" przy  8-godzinnej pracy, w ykonyw a ła  80 spójek. W  d a ­

nym  w ypadku  pracow ały  dw ie grupy spawaczy p rzy  jednym
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Dane budynków  e lektrow ni są następu jące :

K o tłow n ia  

H ala  turb inow a 

Rozdz ie ln ia

D  ł u g o ś ć S z e r o k o ś ć P o w  i e r z c h n  i a O b i ę t o ś

o g ó 1 n  a na 1 k W o g ó l n a na
stopy m stopy m st kw . m  kw . st. kw . m  kw st3 m 3 st3

275 83,9 250 62,3 68800 6400 0,344 0,032 7,6 .106 0.216.106 38
311 94,9 152 46,5 47400 4408 0,237 0,022 6 ,2 .1Ó6 0.176.106 31
230 70,2 140 42,7 27100 1620 0,136 0,013 2 875.106 0.082.106 14,4

d a ją  się 

1) 

2 )

3)

4)

5)

6 )

7)

8)

9)

10) 

11) 

12)

13)

14)

15)

16)

17)

18)

K oszta budow y e lektrow ni w  nas tępu jący  sposób rozpa-

w odsetkach na poszczególne inwestycje: 

P lac  ,

F u n d a m e n ty . .

R obo ty  ziemne . . . .

H a la  m aszyn ....................................................

„U nder-structure" —  część budow li pod  po

ziomern u l i c y .........................................

Tunelowe doprow adzenie i odprow adzenie 

w ody oraz zb iorn ik-osadn ik 

„Super-structure" —- część budow li nad  po 

ziom em  u licy  . . . . .  

W ie ża  w ęg low a i budow a konw e jerów  

U rządzen ie  do zas ilan ia  węglem  palen isk  

K o tły  , , ,

U rządzen ie  sztucznego c iągu 

U rządzen ie  do zas ilan ia  ko tłów  w odą . 

Przew ody rurowe w  ko tłow n i 

Drobne części urządzen ia  ko tłow n i 

Turbo-zespoły g łów ne i d la  potrzeb w ła 

snych e lektrow ni oraz ich fundam enty 

Kondensatory, u rządzen ia pomocnicze 

część w odna . . . . .  

U rządzen ia  elektryczne 

M a te r ja ł drobny m aszynow ni

3.19 

1,26 

1,16 

1,33

5,94

9,65

26,13

3,76

1.19 

10,86
1,39

1.03 

5,44 

3,17

8,75

3.04 

10.99

1.72

100,00Razem  .

(E l. W . T, 87, N r. 18, str. 909).

Regulator samoczynny o działaniu bezpoSred- 
niern. —  A rty k u ł p. O tlm a r K. M a rt la  pod tym  ty ­

tu łem  zaw iera opis sam oczynnego regulatora, k tó ry  m a czy ­

nie zadość następu jącym  w ym agan iom : 1) być czu łym  na na j­

drobn ie jsze  i na jszybsze zm iany  nap ięc ia , pos iada jąc  jednocze , 

śnie moc dostateczną , aby być w  stanie bezpośredn io  oddzia* 

lyw ać na o po rn ik  w zbudzen ia ; 2 ) zw ierać o po rn ik  w zbudzę ; 

nia, p rzestaw ien ie  którego  odbyw a łoby  się p rak ty czn ie  b io rąc  

bez tarc ia  (co jest do o siągn ięc ia  przez zam ianę tarc ia  pośliz= 

gowego na tarc ie  toczen ia się, k tórego  m ożna w sku tek  małe) 

w ie lkości p rak tyczn ie  nie uw zg lędn iać) i części ruchom e któs 

rego odznacza łyby  się m ożliw ie  m a łą  be zw ładno śc ią ; 3) wis 

n en być u tw o rzony  z części ruchom ych  ca łkow ic ie  z ró w n o ­

w ażonych  i bez o dd z ia ływ an ia  zw ro tnego  w  dow o lnem  p o ło ­

żen iu ; 4) być zaopatrzonym  w  proste i spraw ne urządzen ie , za ­

pob iegające  drgan iom  regula tora. —  Po p od an iu  op isu  przy* 

rz ąd u  au to r w skazuje  pok ró tce , w  jaki sposób m oże on byc 

u ży ty  do regu low an ia  n ap ięc ia  p rądn ic  p rąd u  zm iennego , 

b ąd ź  do ograniczenia n a tę że n ia  p rąd ów  zw arcia , czy też o b c ią ­

żen ia , o ile chodzi o kom pensatory  synchron iczne . W ycho d ząc  

z  tychże zasad, zbudow ano w skaźn ik  synchronizm u, sam oczyn­

nie  dokonyw u jący  p rzy łąc zen ia  o raz  regu la tor nap ięc ia  do o* 

św ie tlen ia  poc iągów , ró żn ią c y  się od  op isanego w  artyku le  

ty lko  drobnem i szczegółam i.

(E l. W . T. L X X X V I I  1, 2. 45. str. 1019).

Chłodnie domowe. —  W zorem  St. Z j. A m . P ó łn . 

spraw ą tą  za in te resow a li się też A ng licy . „The E le c tr ic ia n " 

kom un ik u je  o odczy tach , pośw ięconych  ch ło dn ic tw u  elektryczs 

nsm u, poda jąc  szereg danych w  spraw ie  ch łodn i dom ow ych . 

Z asadn icze  w ym agan ia , staw iane  tam  ch łodn iom , są następu? 

jące: 1) stan izo lacji w in ien  być tak i, aby  c iep ło  m og ło  być  z

1 kW
m 3

1,08

0.88

0,41

ch ło dn i usuw ane znaczn ie  p rędze j, an iże li p rze n ik a  ono do 

n ie j z pow rotem ; 2 ) sposób u rządzen ia  —  tak iego  rodzaju , a'by 

w ch ło d n i b y ł zapew n iony  c iąg ły  ruch  pow ie trza ; 3) rodzaj 

budow y w in ien  um ożliw iać  łatw e u trzym an ie  ch ło dn i w  stanie 

czystości, odpow iada jące j w ym agan iom  h ig jeny.

N ie za trzym u jąc  się na szeregu szczegółów , p rzy toczonych  

w  artyku le , skąd  są zaczerpn ię te  te da'ne, co do ró żny ch  spo* 

sobów  w y ko nan ia  ch łodn i dom ow ych , zaznaczym y istn ien ie  

dw óch  g łów nych  typów : typ  sam oczynny  i —  niesam oczynny. 

M aszyny tego ostatniego rod za ju  są oszczędnie jsze pod  w zg lę ­

dem  zużyc ia  energji. Jaiko p rzyk ład  d la p o rów nan ia  u rządzeń  

obu rodza jów  jest przytoczone tak ie  zestaw ienie przeciętnych  d a ­

nych, o trzym anych  z dośw iadczeń  z czterem a sam oczynnem i 

c h ło dn iam i dom ow em i, z jednej strony , i je d ną  ręczn ie  urucha* 

m ianą , trochę w iększego rozm iaru  —  z  drugie j:

samo­
czynne

mesa*
mocz.

P rzec ię tna  ilość u ruchom ień  w przes

ciągu  24 godzin  . . . .  44 1 

P rzec ię tny  czas p racy  kom presora 

w  c iągu  24 godzin  w  % . . 48 27 

P rzec ię tne  zużyc ie  energji w  c iągu  

24 godzin  k W h  . . . . 3,5 1,3 

C hoc iaż na p ie rw szy  rzu t oka m oże się w ydać, iż  d la  e* 

lek trow n i korzystn ie jsze  jest u rząd zen ie  typu  p ierwszego, jako  

zu żyw a jące  w ięcej energji, to jednak , n iew ątp liw ie , bez po ­

rów nan ia  cennie jsze jest m ałe  zużyc ie  drugiego, a to z powos 

du w iększych  szans na rozpow szechn ien ie  tego rodza ju  u rz ą ­

dzenia w śród odbiorców .

Pom im o w ie lk ich  za le t dom ow ych  ch ło dn i e lek trycznych  

nie  z n a jdu ją  one jeszcze do tychczas w  Europ ie  tak  w ie lk iego  

zastosow an ia , jak  n a  to  zas ługu ją , a to  g łów n ie  z  p ow odu  sto* 

sunkow o jeszcze dość w ysokie j ceny u rządzen ia .

(The E lec tr ic ian , Nr. 2839, str. 99).

Londyńskie koleje podziemne. —  S łynne  angie lsk ie  

„T ubę" —  podziem ne  kole je  lo ndyńsk ie  —  św ieżo  

by ły  p rzedm io tem  w iększego odczy tu , w ygłoszonego przez p. 

A . C o o p e r ’a w  londyńsk im  In s t itu tio n  of E le c tr ic a l Engineers. 

W obec  ogrom nej ilości m ate rja łu , zaw artego  w spraw ozdan iu  z 

odczytu , um ieszczonem  w  „The E lec tr ic ian1', poda jem y tu ta j 

ty lk o  g łów nie jsze  dane, do tyczące  tego o lbrzym iego  p rzeds ię ­

b io rs tw a kom un ikacy jnego , w  sk ład  k tó rego  w cho d zą  jako  sa* 

m odzie lne  jednostk i: 1) D is tr ic t  R a ilw ay , 2) London  E lec tr ic  

R a ilw ay  (lin je  K am pstead . P icc ad illy  i B akerloo ), 3) Central 

L ondon  R a ilw ay  oiraz 4) C ity  and  S ou th  L o nd o n  R a ilw ay  (łą* 

cznie z bo czn ic ą  do M orden ) Z w y ją tk iem  p ierw sze j z tych l i ­

n ji są to  od samego poc zą tk u  swego is tn ien ia  ko le je  p odz iem ­

ne o ogólne j d ługość; to rów  obecn ie  208 m il. angie lsk ich 

(334,53 km ), w  tem 42 m il 167,rj5 km ) bocznic. P ierwsza z tych 

w szystk ich  l in j i  d la  ruchu  zosta ła  o tw arta  w  roku  1890-ym 

C ity  and  Sou th  L o nd o n  R a ilw ay ; t y ł a  ona  zbudow ana  z  zies 

m ią, jako  p rzew odn ik iem  pow ro tnym , co dopiero  dw a  la ta  

tem u zosta ło  zm ien ione  przez w prow adzen ie  k ab li, jako  p rze ­

w o d ów  pow rotnych . Po  n ie j posz ła  w  ro k u  1900-ym C en tra l 

London  R a ilw ay , zbudow ana  rów n ie ż  bez spec ja lnych  przewo* 

d ćw  d la  o dp row adzen ia  p rądu ; tu  z p o c z ą tk u  trak c ja  odbys 

w a ła  się za  pom ocą  lo kom o tyw  e lek trycznych , k tó re  jednakże  

w k ró tce  zos ta ły  zas tąp ione  przez w agony  m o to row e , p o łą c zo ­

ne w  „m u ltip l u n it  tra ins1' (k ilkuw agonow e  zespo ły  trakcy jne
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0 w spó lnym  ro zrządz ie ), a to  w sku tek  za rządzen ia  B oard  of 

Trade, spow odow anego skargam i na w strząśn ien ia , w yw o ły w a ­

ne przez ruch  lokom o tyw  e lek trycznych . T a lin ja  s tanow i obe* 

cnie w y ją te k  pom iędzy  w szystk iem i innem i e lek trycznem i ko* 

le jam i L ondynu , jako  nie  pos iada jąca  pow rotnych  p rzew odów  

d la  p rądu . T rzec ią  z ko le i b y ła  D is tr ic t R a ilw ay , uruchom iona 

w  roku  1905-tym —  p ierw sza lin ja , zb udow ana  oarazu  przy  za ­

stosowaniu izolow anego pow rotu  p rądu , a to w  postac i trze­

ciej szyny.

J a k  w idać  stąd  po  początkow em  zastosow aniu  pow rotu  

ziem nego , nas tępn ie  b y ł i jest do tychczas ogóln ie  praw ie  sto­

sow any w  Londyn ie  izo low any  p rzew ód  pow rotny . U rządzen ie  

tego rodza ju  n ie  zaw sze jest, jak  m oznaby  przypuszczać , d ro ż5 

sze od pow ro tu1 ziemnego- C hodz i tu  o to, iż  szyny ko le jow e , 

s tanow iące  w  tym  osta tn im  w y padku  g łów ną  drogę p rądu  po ­

w rotnego, s ta no w ią  zazw ycza j jednocześnie tę drogę, po  któ* 

rej jest p rzesy łany  zm ienny  p rąd  sygnalizacy jny . U życ ie  szyn 

w  tym  ce lu  czyn i kon iecznem  w prow adzen ie  p om ię ­

dzy  poszczegó lnem i odc inkam i to ru  cew ek indukcy jnych  d la 

jego p od z ia łu  na  sekcje sygnalizacy jne . J u ż  p rzy  dzie ­

w ięc iu  ta k ic h  sekcjach  na m ili angie lsk ie j to ru  (1609 

m) k o s z t  u rząd zeń  p rzy  izo low anym  pow roc ie  prą|du

1 p rzy  pow roc ie  z iem nym  sta ją  się sobie rów ne , tym czasem  w 

szeregu m iejsc o in tensyw nym  ruchu, gdzie  koniecznem  wobec 

tego b y ło  rozw in ięc ie  sieci sygnalizacy jnej, ko le je  podz iem ne  

L ondynu  p os iada ją  12 sekcy j sygnalizacy jnych  na m ili angiel* 

skiej. Z  drug ie j s trony  jednak że  użyc ie  izo low anego  pow ro tu  

p rąd u  m a rów n ie ż  swoje zle  strony, k tó re  p rzy  p ierw szem  za* 

stosow aniu  zu pe łn ie  n ie  b y ły  p rzew idyw ane : chodzi tu  prze* 

dew szystk iem  o  to, iż  u szkodzen ia  izo lac ji w  jednych m ie j­

scach lin ji w  tych w arunkach , jako  reakcja , p raw dopodobn ie  

w yw o łana  nag łem  przerw an iem  p rą d u  o znacznem  na tę żan iu , 

p row adzą  do  u szkod zen ia  izo lac ji w  innych  m iejscach; 

istn ie je  pozatem  jeszcze szereg innych n iekorzys tnych  

stron tego typu  u rządzeń . W  re zu lta c ie  do tychczasow ego  

dośw iadczen ia , zdan iem  p. C oope r‘a, n ie  na leży  oczek iw ać d a l­

szego stosowania na  ko le jach  londyńsk ich  izolowanego pow ro ­

tu  p rąd u  poza w ypadkam i ro zbudow y  lin ji ju ż  istn ie jących .

Co  do szyn, u żyw anych  do doprow adzen ia  p rąd u  w  lon* 

dyńsk ie j sieci ko le jow e j, p re legen t p od a ł dane  następu jące :

M a te r ja ł —  m iękk a  stal o zaw artośc i 0,08% węgla .

O porność —  0,03 —  na m ilę  szyny w agi 100 fu n tów  an ­

g ie lsk ich  w  stop ie (0,01% [i /km  szyny w agi 148,5 

kg/m), czy li ok. 7 razy  w ięcej, n iż  opo rność  m ie ­

dzi z w ahan iam i w  gran icach  od 6 i p ó ł do  7 i p ó ł 

raza.

P rzek ró j —  p ros tokątny .

P rzew odność s ty ków  —  daw n ie j 80 do 85% , obecnie  —  

nie m nie j, n iż  95%  przew odnośc i szyny c iąg łe j. 

U w aga. —  P od  p rzew odnośc ią  s tyku  jest rozum ia* 

ny stosunek przew odności 1 y a rda  szyny ze sty­

k iem  do przew odnośc i 1 yarda bez styku.

R oczna  s tra ta  na  ścieranie się j zużyc ie  w sku tek  rdze* 

w ien ia :

1) przy  dobrych w arunkach  —  0 ,2 % ,

2 ) p rzy  z łych  w arunkach  —  1,2 % ,

3) przy  spec ja ln ie  n iepom yślnych  w arunkach  —  

Z do 23U % .

O dstępy  p un k tów  zam ocow an ia  trzecie j szyny —  co 300 

ya rd ów  (ok. 275 m).-

N ie w chodząc  w  szereg dalszych  szczegółów , p rzy toczo ­

nych  przez au tora w  referow ane j pracy, podam y jego w niosk i 

z do tychczasow e j p rak ty k i lo ndyńsk ich  ko le i podziem nych:

1) E k sp lo ta c ja  p rzy  izo low anym  pow roc ie  p rąd u  jest 

znacznie bardz ie j skom plikow ana, an iże li p rzy  powrocie z iem ­

nym, gdyż w ym aga spec ja lnych  u rząd zeń  d la  uprzedzen ia

uszkodzeń  od nadm ie rnego  w zrostu  n a tę że n ia  p rądu  i od prze* 

p ięć . Je s t bardzo  n iepraw dopodobne , aby  p rzy  jak ichko lw iek  

pracach e lek try fikacy jnych  w  przyszłości poza rozbudow ą ist­

n ie jących  u rząd ze ń  zosta ł zastosow any izo low any  pow rót 

p rądu .

2) M usi być zw rócona  specjalna uw aga na osiągnięcie  

w ysokie j p rzew odnośc i szyny, s łu żące j do doprow adzen ia  p r ą ­

du, zarów no  przez stosow anie odpow iedn iego  sk ładu  che ­

m icznego je j m ate rja łu , jak  też i m etod wyrobu.

3) P lask i p ro s to k ą tny  p rzekró j szyny na jlep ie j o d po ­

w iada  w ie lu w ym agan iom , staw ianym  szynie zas ila jące j. S tare 

szyny ko le jow e z g łów k ą  m ogą być używ ane  jako  szyny*prze- 

w odn ik i na boczn icach .

4) P rzew odność szyny Z-asilającej, u łożone j na  torze, w in ­

na być u trzym yw ana w  w ysokośc i 95%  przew odnośc i szyny 

c iąg łe j.

5) Zabezp ieczen ia  p rzec iw ko  ew entua lnem u ze tkn ięc iu  

s ę  z szyną*przew odn ik iem  są potrzebne  ty lko  w n iek tórych  

m iejscach, przyczem  w ystarcza w  tym  celu deska, um ocow ana 

z boku .

6 ) Um ocow anie (zaankrow anie) szyny-przew odnika, w  ce­

lu  um kn ięc ia  p rzesuw an ia  się szyny j w yc iągan ia  k a b li zasila* 

jących , może być w ykonane  w  sposób zadaw a ln ia jący  przy  

u ży c 'u  spec ja lnych  izo la to rów  przy  zw rócen iu  na leży te j uw ag i 

na  p o łąc ze n ia  szyn.

7) K ab le  łą c zn ik ow e  pom ięd zy  szynam i bez o łow ianego  

pok ryc ia  w inny  być  uk ład ane  w  drew n ianych  ż łobk ach  z w ierz 

chu  na  podk ład ach . D o  łąc zen ia  tych kab li z szynam i lep ie j 

jest u żyw ać śrub s ta low ych, n iż  m iedz ianych .

8) S tra ta  na  w adze  szyny-przew odnika w  myśl licznych  

spraw ozdań  zm ien ia  się o d  0,2 do 1,2 fu n ta  ang. na yard  (0,1 

do 0,6 kg/m etr) roczn ie . P okryw an ie  szyny zas ila jące j fa rbą 

d la zapob ie żen ia  rdzew ien iu  nie jest celowe.

9) Is tn ie je  zapo trzebow an ie  na izo la tor o g ładk ie j po* 

w ierzchn i i o tak ie j w y trzym ałośc i, k tó rab y  um oż liw ia ła  jego 

użycie  jako  opory  szyny zas ila jące j bez stosow ania przy  n im  

met,"iłowej czapk i.

C zyszczen ie  iz o la to rów  ty lko  w  w y ją tkow ych  okoliczno* 

ściach m oże się o k rz a ć  celowem-

10) Z adaw a ln ia jący ch  m etod d la  u n ik n ię c ia  trudności, 

w yw o ływ anych  w  u rządzen iach  o trzec'-ej szynie przez osadzę, 

n ie  się lodu , ja k  dotychczas jeszcze nie zna leziono . J a k  do tąd , 

na jlepsze  w yn ik i da ło  stosowanie szczotek stalow ych, um o­

cow anych do podw ozia  w agonów  motorowych.

11) Z  p unk tu  w id zen ia  bezp ieczeństw a w ażne  jest do ­

konyw an ie  w  sw oim  czasie w ym iany  szyn toTU oraz osi wago* 

nów , k tó reby  u leg ły  uszkodzen iu  przez łu k  e lek tryczny .

12) K ab le  w ysokiego nap ięc ia  w  tune lach  ko le i podzi«>m- 

nych w inny  być um ieszczane , o ile ty lko  m ożliw e , w  sposób 

w idoczny  i m uszą być opancerzone  ty lko  tam , gdz;e m ożna się 

obaw iać ich uszkodzen ia .

13) L oka lne  w y łączn ik i to row e i w ogóle  w sze lk ie  przy* 

łą c ze n ia  do  szyny*przew odn ika m uszą być ograniczane do ab* 

so lu tn ie  kon iecznego  m in im um .

(The E lec tr ic ian  T. X C V I I I ,  N r, 2578, str. 56).

Przemyst żarówkowy w Rosji. —  W  artyku le  

pod  tym  ty tu łem  jest p rzedstaw iony spółczesny rozw ój p ro du k ­

c ji żarów ek w  R os ji. Ilo ść  lam pek elektrycznych, zużyw anych 

w  R os ji, w  roku  1925 dosięg ła praw ie że przedw ojenne j w yso­

kości, Tymczasem  w  roku  1916 p rodukc ja  k ra jow a w ynosiła  

za ledw ie  10% ogólnego zapo trzebow an ia  (oko ło  20  m iljo nów  

ża rów ek ). O becn ie , po okres ie  1919 —  1920 roku , gdy zuży* 

cie, ja k  też i  w ytw órczość żarów ek, znacznie spad ły , daje  

się zauw aży ć  n o w y  ro zw ó j p rodukc ji, k tó ra  w  ro k u  1925 do* 

sięga 75%  zapo trzebow an ia  rocznego (16 m iljo nów  ża rów ek ). 

R os ja  pos iada obecn ie  trzy  fab ryk i, w y tw arza jące  ża rów k i,



jsft 16 FKZHGLĄD ELEK T RO T ECH N ICZN Y_______________________315

złączone w trust, za leżny  od Z . S. S. R . P ro d ukc ja  tych fabryk 

w ynosi obecn ie  80 000  ża rów ek  dzienn ie , a w k ró tce  m a p rze ­

kroczyć 100 000  lam pek , d z ięk i p ro jek tow ane j reorgan izac ji 

fab ryk  o raz zap row adzen iu  k ra jow e j p ro dukc ji surow ców  

(szkła, w o lfram u, azo tu  i t. p.). D ążen iem  trustu  jest, polepsza* 

jąc gatunek  w yrobów , zapew n ić  zaopatrzen ie  się k ra ju  z wła* 

snych jego źróde ł i u sunąć  z ry nku  w yroby zagraniczne).

(E. T. Z. X L V II, str. 1230 —  31).

Badanie izolacji kabli za pomocą k e n o t r o n u , W

zw iązku  z pom iarem  oporu  izo la c ji k a b li u łożonych  w  ziem i 

za pom ocą kenotronu  pp. D , E . Rep log le  i T. M . 

B u rkho lde r s tw ierdz ili, iż opór izo lac ji zm ien ia  się w  zależności 

od w ie lkości zastosow anego nap ięc ia . W sk u te k  tego spostrze­

żen ia  pod ję li oni szereg dośw iadczeń labora to ry jnych  w  celu 

zbadan ia  tego z jaw iska , jak  też w p ływ u  w  tej m ierze tempera* 

tury. Praca n in ie jsza zaw ie ra  w łaśn ie  opis w ykonanych  d o ­

św iadczeń o raz o trzym ane  w yn ik i. D ośw iadczen ia  te b y ły  prze* 

p row adzone  nad  dw om a bębnam i kaibli, izo low anych  p ap ie ­

rem  nasyconym , na nap ięc ie  15 000 w o ltów , dostarczonem i 

przez dw ie ró żne  firm y n a  podstaw ie  jednakow ych  w arunków  

techn icznych , i obe jm ow a ły  pom iary  przy  tem pera tu rach  23° C., 

35° C, 45" C., 55° C. i 65° C., p rzy  nap ięc iach , w zrasta jących  

od 5 000  do 50 0000  w o ltów . P rzy  sposobnośc i au torow ie  do* 

kona li zd jęc ia  krzyw ej zm ian  tem pera tu ry  p rzew odn ik a  k ab la  

w  funkc ji czasu, k tó ra  w ykazu je , iż  na leży  liczyć o ko ło  70 go* 

d z in  czasu na to, aby tem pera tu ra  ta z rów na ła  się z tem pera ­

tu rą  ośrodka, w  k tó rym  kabe l jest um ieszczony. D ośw iadczen ia  

te w ykaza ły , iż  podczas w zros tu  tem pera tu ry  czas, po trzebny  

na to, aby  na tę żen ie  p rąd u , idącego  na straty , dos ięg ło  stałe j 

w artośc i, zw iększa  się. D la  pew ne j danej tem pera tu ry  natężę* 

nie pozosta je  poc zą tkow o  n iezm ienne  p rzy  zm ian ie  w ie lkości 

użyftego nap ięc ia , n astępn ie  zaś, poczyna jąc  od pew nej w ie lko* 

ści tego osta tn iego, w zrasta  bardzo  szybko , s ta jąc  się w reszcie 

p ropoc jona lnem  do  w ie lkośc i p róbnego  nap ięc ia . S zybk i wzrost 

na tę żen ia  p rądu , zużyw anego  na  s traty, poczyna jąc  od nap ięc ia

O pew nej w ie lkośc i, m oże być w y tłom aczony  przez z jaw isko  

jon izac ji gazów  poch łon ię ty ch  (okludow am ych) i zaw artych  

w  izolacji k a b la . Z  dośw iadczeń  tych  w y n ik a  poza tem , iż  po* 

dan ie  w ie lkości o po ru  izo lac ji ka 'b la  nie  p o zw a la  jeszcze wy* 

ciągać żadnych  w niosków , o ile  nie  są dok ładn ie  znane w a run ­

k i (tem peratura i napięcie  p róbne), p rzy  k tórych  pom iary  zo ­

s ta ły  w ykonane . (El. W . T- L X X V II I ,  str. 841).

Elektrody do spawania ze stopu miedzi z wolframem.—
Spaw anie  e lektryczne d z ię k i w ie lu  swoim  zale tom  jest, szcze­

gólnie zagran icą, dość rozpowszechnione. P rzeszkodą do uzy ­

skan ia przez nie  szerszego jeszcze po la  zastosowania , n iż  do ­

tychczas, są ogóln ie  stosowane p rzy  tej operacji m iedziane e lek ­

trody ; m a te rja ł ich  nie jest dostateczn ie tw ardy  d la  użyc ia  przy  

tych dużych  c iśn ien iach i tych s ilnych  p rądach , z k tórem i się 

ma do czyn ien ia przy  tego ro d za ju  robotach , w  zw iązku  z w y­

m agan iam i procesu pracy  i ro zpa lan iem  się elektrod, które 

p rzy  tem zachodzi. N iedaw no w  A m eryce  zosta ł w prow adzony 

w  użycie now y stop m iedzi z  w o lfranem , znany  tam  pod  m ia ­

nem „e lkon itu " , k tó ry  m a na celu za radz ić  tym  w łaśn ie  tru d ­

nościom , napo tykanym  przy  robotach spaw alnych, i k tó ry  też 

m ia ł, rzeczywiście, dać dobre w yn ik i. T w ardość „e lkon itu " we­

d ług  ska li B r in e ll’a w ynosi 225 przy , odpow iedn io  82 —  d la 

tw ardej m iedzi i 30 —  d la  m iękk ie j. W y trzym a ło ść  „e lkon itu " 

na ciśnienie dochodzi do 208 000 fun tów  angie lsk ich na cal kw . 

(16 600 kg/cm kw .) przy , odpow iedn io , 58 000 f. a. c. kw . (ok.

4 000 kg/cm . kw .) d la  tw ardej m iedzi, a  w y trzym ałość na ro ­

zerwanie w ynosi 56 630 f. a. c. kw . (ok. 4 000 kg/cm . kw .) p rzy  

30 000 f. a. c. kw . (2100 kg/cm . kw .) d la  m iękk ie j i 70 000 f. a. 

c, kw . (ok, 5 000 kg/cm. kw ) d la  tw arde j m iedzi. J a k  p o d a ją  

„e lkon it"  nie ulega rozm iękczen iu  p rzy  rozg rzan iu  do czerwo­

ności. Sposób użyc ia  tego stopu p rzy  spaw aniu  polega na w pro ­

w adzen iu  do m iedzianej e lektrody  końców k i z niego w ykona ­

nej. T akie rozw iązan ie  jest szczególnie do zalecenia ze w zg lę­

du  na w ysoki koszt .e lkon itu ". Tenże w zg ląd  musi, p rzyna jm n ie j 

czasowo —  obecnie, ograniczyć zastosowanie tego stopu do 

robót specjalnych, gdzie nie m oże być u ży ta  m iedź ze w zg lę­

du  na  je j m iękkość. Co do trw ałośc i e lektrod  z  „e lkon itu ", to 

zosta ła  ona w ykazana  w  drodze porów naw czego w ykona­

nia jednakow ego rod za ju  robót spaw alnych  raz —  za pom ocą 

e lektrod e lkon itow ych , d rug i raz zaś —  zw yk łych  m iedzianych , 

przyczem , gdy te ostatnie trzeba by ło  zm ien iać przeciętn ie  przy  

każdym  dzies iątym  w ykonanym  szwie, p rzy  u życ iu  e lektrod  

z „e lkon itu " ilość spaw ań, w ykonyw anych za pom ocą jednej 

i tej samej e lektrody, w zrasta ła  do  tysiąca, przyczem  jeszcze 

i n ada l e lektroda n adaw a ła  się zupe łn ie  dobrze do  pracy.

(The E lec tr ic ian  T. X C V I I I  Nr. 2537 str. 27).

Elektromobile. W  Londyn ie  zostało zorgan izow ane  sto- 

rzyszenie e lek trom obilis tów  (E lectrom obile  A ssoc ia tion , 3-7 

Sou tham p ton  Street, S trand , L ondon  W . C. 2), k tóre  ja k  g łoszą 

jego prospekty , staw ia sobie za zadan ie  stworzenie w spólnego 

gruntu , n a  k tó rym  członkow ie  jego m ogliby zdobyw ać i d z ie lić  

się w za jem n ie  dośw iadczeniem  i in fo rm ac jam i, dotyczące- 

m i sam ochodów  e lektrycznych ró żnych  typów  (z b a te r ją  a k um u ­

latorów , z n ieza le żną  p rądn ic ą , z  zas ilan iem  od p rzew odn ika 

szynowego, czy też napow ietrznego przew odu jezdnego), m iędzy  

innem i drogą w ydaw an ia  specjalnego p ism a pośw ięconego 

spraw om  ruchu  e lektrom obilow ego. Dostęp do tow arzystw a jest 

otw arty  d la  w szystk ich in teresu jących się tą  dz iedz iną . Ja k o  

spec ja lna korzyść, ja k ą  tow arzystw o m a zapew nić swym cz łon ­

kom , jest w ym ien ione utw orzenie przez n ie  spec ja lnych  kursów , 

d la  osób, pos iada jących  sam ochody elektryczne, czy też m ających  

zam iar je nabyć. D a lszym  krok iem  w  k ie runku  udogodn ien ia  

ruchu  e lektrom obilow ego m a być pod jęcie  zab iegów  w  celu 

u tw orzen ia w  całe j A n g lj i  sieci stacji ładow niczych , gdzie 

m ogłoby się odbyw ać ładow an ie , czy też w ym iana ba te r ji aku- 

m u la tów  e lek trom obili. S k ła d k i cz łonkow sk ie  stowarzyszenia 

w ynoszą d la  ró żnych  ka tegorji od 1 do 10 fu n tów  sterlingów  

(25 zł. 40 gr. do 254 z ł.) rocznie.

(The E lec tr ic ian  Nr. 2537 str. 46).

Szybkobieżne lokomotywy kolei francuskich. A b y  p o d ­

n ieść środek  c iężkośc i w  celu  u n ik n ię c ia  szkod liw ych  ruchów  

jak  rów n ie ż  d la dogodnego um ieszczen ia  s iln ik ów  zastosow ano  

n a  ko le jach  francusk ich  d la  lo kom o tyw  pośp iesznych  s iln ik  

z w a łem  p ionow ym .

K a żd a  z trzech osi pędnych  zaopa trzona  jest w  dw a sil* 

n ik i, um ieszczone obok siebie, ze w spó ln ą  m agneśnicą.

S iln ik i o b raca ją  oś lo kom o tyw y  za pom ocą p rzek ładn i zę* 

batej s tożkow ej, k tó ra  napędza  w a ł w ydrążony , obe jm u jący  

oś, sprzęgn ię ty  z ko łam i za pom ocą  ośm iu s ilnych sprężyn . 

Środek c iężkośc i z n a jd u je  się na  wysokości 1875 m m  ponad 

poz iom em  górnej p łaszczyzny  szyn.

N astaw n icę  w a lco w ą  obraca s iln ik  pom ocn iczy , D w a pa* 

łą k i  ślizgow e, po 1500 am p. na  p a łą k , odb ie ra ją  p rąd  z d ru tu  

roboczego. D la  opuszczen ia p a łą k ó w  i h am u lców  stosuje się po* 

w ie trze  sprzężone  do 7 atm . S iln ik i są p rzew ie trzane  osobnym  

w enty la torem . — -

Łożyska  i p rzek ładn ia  s tożkow a są smarowane pod  ciśn ie ­

niem  0,6 at. Ze zb io rn ik a  olej doprow adza się na jp ie rw  do gór­

nych s iln ików , stąd do do lnych  ło ży sk  i w a łu  poziom ego i p rze ­

k ła dn i, zb iera się w  kad łub ie  zaw iera jącym  ko ła  zębate i stąd  

p rzez filtr  pom pu je  się do  górnego  zb io rn ik a . W  ten sposób 

m am y c iąg łą  cy rku lac ję  o le ju .

W reszc ie  p rzy taczam y  k ilk a  charak terystycznych  liczb , 

d la  dw óch  lokom o tyw  tego rodza ju .
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Typ lokom otyw y*) 2— A- 

Średn ica k ó ł pędnych

-A — A — 2  2 — A- 

1750

_ A — A — A — : 

1750

Ś redn ica k ó ł b ie żnych 900 - 900

W aga 1031 1 2 0 1

N a jw ięk sza  szybkość 120 km /h 120 km /h

M oc  pary  s iln ik ów  godzinna 2 X 3 5 0  K M 2X 40 0  K M

S iła  poc iągow a c iąg ła 12,5 t 16,6 t

S iln ik i p racu ją  pod  nap ięc iem  norm alnem  500 V  przy  750 

ob ro tach  na  m inu tą . P o ch łan ia  1 : 2,73.

N apięcie  w  drucie  ślizgow ym  1500 w o ltów , p rąd  stały. (E. 

T. Z . z. 37, str. 1076).

Postępy w dziedzinie urządzeń do kompensowania 
przesunięcia faz.— A uto r  p .D .B .H ose aso n  na w stępie zatrzym uje 

się na  n iektórych  ogólnych kw estjach, zw iązanych  z ró żnem i u rz ą ­

dzen iam i u żyw anem i do polepszan ia spó łczynn ika  m ocy w  za k ła ­

dach e lektrycznych, a w ięc kondensatoram i statycznem i, kom pen­

satoram i synchronicznem i, s iln ikam i asynchron icznem i skompen- 

sowanemi i kom pensatoram i przesun ięcia faz. D a le j zestaw ia on 

dw a typy  kom pensatorów , m ianow icie  typ  Leb lanc 'a  i K a p p a , 

w k tórym  w y tw arzana  przez m aszynę s iła  e lektrobodźcza o 90° 

w yprzedza fazę p rądu , oraz kom pensator M iles  W a lh e r 'a  gdzie 

k ą t przesunięcia faz jest ty lko  30° i k tó ry  um ożliw ia  przeprow a­

dzenie znacznej popraw y spó łczynn ika  mocy nawet p rzy  biegu 

luzem  siln ika , z  k tórym  jest po łączony . W  szczególności za trzy ­

m u je  się au to r na  zestaw ieniu  stosunkowej w ie lkości m aszyn obu 

typów , w ykazu jąc , iż  w ie lkość kom pensatora M iles W a lk e r ’a, p o ­

trzebna d la  osiągn ięcia tegoż samego w yn iku  co do popraw y 

spó łczynn ik a  m ocy jest m nie jsza. W  dalszym  c iągu  au to r na 

p rzyk ładach  porów nyw a w yn ik i zastosow ania kom pensato­

rów  przesun ięcia faz  z jednej strony a z drugie j —  kondensa­

torów  statycznych o raz s iln ików  skom pensowanych, zestaw ia jąc 

d la  każdego  poszczególnego w y padku  dane liczbowe odpo ­

w iednich  u rządzeń , dotyczące ich kosztu  oraz strat w  n ich za ­

chodzących. W  zakończen iu  au to r przy tacza k ilk a  oscylogra- 

m ów  p rądu  w zbudzen ia  i s iły  e lektrobodźcze j kom pensatora fa ­

zowego typu  M iles W a lk e r 'a  d la  k ilk u  różnych  w ypadków  —  

przy  biegu luzem , p rzy  obc iążen iu  p rzy  rozruchu  zan im  s iln ik  

kom pensow any do jd z ie  do swej norm alnej szybkości oraz przy 

jego w y łączen iu , (The E lec tr ican T. X C V I I  str. 526).

Zastosowanie pary o bardzo Wysokiem ciSnienlu.
W B rad ford , w  A ng lji zosta ło  n iedaw no  uruchom ione  urządzen ie  do 

w y tw arzan ia  pary  o c iśn ien iu  1100 fun tów  na cal kw , (ok 78 

kg/cm, kw .) p rzy  p rzegrzan iu  do 800° F  (343°C). In s ta la c ja  ta 

stanow i rozbudow ę istn ie jące j ko tłow n i, p racu jące j na  tam te j­

szej m ie jsk ie j e lektrow ni parow ej, gdzie dotychczasowe ciśn ie ­

nie pary , w y tw arzanej przez istn ie jące  ko tły , by ło  195 fun tów  

na cal kw . (13,7 kg/cm  kw .). Nowe urządzen ie  obe jm u je  jeden 

kościo ł parow y, w y tw arza jący  na godzinę 75 000 do 94 000 fu n ­

tów  (33 100 do  12 600 kg) pary o podań . w yż. c iśn ieniu

i tem peraturze; ilość ta zosta je  n a jsam przód  skierow ana do 

turbozespo łu  wysokiego ciśn ien ia o m ocy 2 500 k W , z k tóre j 

oddaw ana jest bezpośrednio do przew odu parowego, za s ila ją ­

cego da lszą  m aszynę norm alnego ciśnienia. M oc nowej tu rb iny

—  2 500 k ilow atów  —- oraz rozm iary  ko tła  do jej zas ilan ia  zo ­

sta ły  wybrane w  tak i sposób, aby, ro zw ija jąc  ta k ą  moc, jak a  

b y ła  potrzebna ze w zg lędu  na w arunk i pracy e lektrow ni, tu rb i­

na wysokiego c iśn ien ia redukow ała  ciśnienie pary , p racu jące j 

w  n ie j, do tego stopnia , aby  para  ta m og ła dale j bezpośrednio 

p racow ać w  istn ie jących m aszynach norm alnego ciśnienia . Z a ­

stosowanie stosunkowo bardzo  w ysokiego przegrzan ia pary 

(343° C ) , by ło  wyw ołane rów nież dążen iem  do um ożliw ien ia

*) P ierw sza —  trzy osie pom ięd zy  dw uos iow em i wózs 

kam i, d ruga —  cztery osie pędne  pom ięd zy  dw om a dwuosio* 

w em i w ózkam i.

bezpośredniego zu życ ia  p ary  odlotow ej tu rb iny  wysokiego ciś­

n ien ia  w  turb inach  norm alnych . W  przew odzie rurowym , łą c z ą ­

cym  now ą m aszynę ze starem i, p rzew idz iana  jednak  zosta ła na 

w szelk i w ypadek m ożliw ość późn ie jszego  w łączen ia  elementu 

przegrzewającego, o ileby się to m ia ło  okazać potrzebnem . P rzy  

budow ie ko tła  wysokiego ciśn ienia dążono  do tego, aby w yko ­

rzystać w  n ie j wszystk ie najnow sze zdobycze nauk i i dośw iad ­

czenia, Choc iaż nie zdecydow ano się obecnie zastosować opa­

lan ia  pyłem  węglowym , p rzew idziano  jednak  p rzy  budow ie ko ­

m ory  pa len iska wszystk ie te szczegóły urządzen ia , które w  razie 

życzen ia pow inny  pozw olić ła tw o  prze jść do tego systemu opa­

lan ia  z obecnie zastosowanego podw ójnego m echanicznego pa le ­

n iska p rzy  „zrów now ażonym " ciągu. U rządzen ie  kotłow e jest 

budow y Babcock & W ilcox , turb inow y zespół zaś —  Eng lish  

E lec tr ic  Co, k tó ra , podobno, pos iada dośw iadczenie w  budow ie 

tych m aszyn aż do c iśn ien ia 1500 fun tów /c kw . (ok 105 kg/cm . 

kw .). (The E lec tr ic ian  N r. 2537 str. 35).

Urządzenia w komunikacji telefonicznej między­
miastowej do zachowania tajemnicy komunikacji. — 
Spółczesne u rządzen ia  do kom un ik ac ji te lefon iczne j m ię ­

dzym iastow ej pos iad a ją  dw ie w ady: 1) zachodzi w  n ich 

m ieszan ie się rozm ów  w skutek in d uk c ji w za jem nej p o ­

m iędzy  poszczegó lnem i lin jam i; 2) b rak  jest zachow an ia  

ta jem nicy  przy  porozum iew an iu  się. Zastosow anie dw u ­

p rzew odow ych  po łąc ze ń  m iędzy  stacjam i usuw a p ie rw ­

szą z tych wad. D la  zaradzen ia  drugie j b y ły  p roponow ane  róż* 

nego rodza ju  środki. R e fe row ana  praca poda je  opis k ilku  p ro ­

ponow anych  ro zw iązań , odznacza jących  się je d n ą  cechą w spó l­

ną: stosowaniem  oporn ika w  obwodzie p róbnym  i p rzeka źn i­

k a  p rzy  ka żdym  aparac ie . P rzy  w ezw an iu  d z ia ła  p rzekaźn ik  

ap a ra tu  łączącego  się i przez o tw orzen ie  sw oich  kon tak tów , 

zam kn ię tych  w  stanie  bezczynności, p rzeryw a obw ód  odb io r­

czy apara tu . Jednocześn ie  przez spadek nap ięc ia , spow odow a­

ny tą  d rogą w  lin ji p róbne j, zapob iega  o n  w zbudzen iu  p rze ­

k a źn ik a  jakiegoś trzeciego aparatu , k tó ryby  się p rzy łąc zy ł do 

zaję te j w  ce lu  podsłuch iw ania- J a k o  lin ja  p rób na  do k a ż ­

dego ap a ra tu  jest u żyw any  spec ja lny trzeci przewód- W  zakoń . 

czen iu  p raca przedstaw ia  za le ty  pew nego nowego aparatu , mas 

jącego du żo  podob ie ńs tw a  z w ysy łaczem  w ezw ań u rządzeń  te« 

le fon icznych  sam oczynnych . (R G E . T. X X I, Nr, 1, str. 80).

Boczniki amperomierzy na prąd stały dla prądfiw o 
wielkiem natężeniu.—W  artykule p. E. D oh lg ren ’a pod  tym  ty ­

tułem , zn a jdu jem y  kró tk ie  rozważenie sprawy przejścia 

p rąd u  przez boczn ik i, w ykonane z prętów , czy też rurek, 

przyczem  au to r usta la  fo rm u łę  m atem atyczną d la  obliczenia 

spadku  nap ięc ia  na pow ierzchniach  styków . Zastosow uje on 

następnie o trzym any w yn ik  do wziętych z p rak ty k i trzech w y­

p adków  boczn ików , z łożonych  z k ilk u  części.

(The E lec tr ian  T. X C V II  str, 694).,

Stowarzyszenia i organizacje.

Polskie Towarzystwo Politechniczne.
W  roku  b ieżącym  up ływ a 50 la t od za ło żen ia  Polskiego 

Tow arzystw a Politechnicznego. W  zw iązku  z tem odbędzie się 

we Lw ow ie w  dn iach  16— 19 w rześnia 1927 r. 11 Z ja zd  Po lsk ich

2 echników  Zrzeszonych z  całej Rzeczpospo lite j.

Szczegółow y program  uroczystości jubileuszow ej P . T. P. 

i .Maydu podany  jest w  W i.idorrośc iach  Z w iązk u  Po lsk ich Zrze­

szeń Technicznych, a w  krótkości, oprócz posiedzeń sekcyjnych 

i p lenarnych , p rzedstaw ia się on w  sposób następu jący :

16 września. U roczystość jub ileuszow a P.T .P ., otwarcie 

Z ja zd u  i w ieczorem  specjalne przedstaw ienie w Teatrze 

W ie lk im ,
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11 września. Zw iedzenie h istoryczno-artystycznych za­

bytków  i osobliwości Lwowa, a w ieczorem  w spó lny  bankiet.

18 września. Zw iedzenie Z a k ła dów  przem ysłow ych i  u- 

rządzeń technicznych Lwow a, Zam kn ięc ie  Z ja zd u  i w ieczorem  

raut m iasta  Lwowa.

19 września. W yc ieczka  do Borys ław ia i D rohobycza, 

w do linę  P ru tu , o b fitu jąc ą  w  przepiękne okolice górskie 

W schodniego B esk idu  i ciekawe m osty i tunele na l in j i  S ta n i­

s ław ów  W oron ienka . Ew en tua lna  w ycieczka do  K a łu sza  celem 

zw iedzen ia tam tejszych kopa ln i i nowego Z ak ła du  koncentra- 

cy jnego soli potasowych-

Zgłoszenie na Z ja zd  p rzy jm u je  Po lsk ie  Towarzystwo P o li­

techniczne we Lwow ie u l. Z im orow icza 9, do 15 s ierpnia b. r. 

z op ła tą  z jazdow ą w  kw ocie 15 z ło tych .

Sprawozdanie z prac Komisji Słowniczej w r. 1926.
K om is ja  S łow n icza  odby ła  posiedzeń 26. Z  n ich 19 po ­

święcone by ło  s łow nictw u m aszyn e lektrycznych. Z  poza ko ­

m isji w  tej pracy b ra li u d z ia ł profesorow ie: Pożarysk i (refe­

rent) i Żóraw ski oraz in ż. Rom an . Inne  posiedzenia pośw ięcone 

by ły  spraw ie s łow nictw a insta lacy jnego; referował ten dz ia ł 

inż. T. Żerański. W reszcie za jm ow ano  się doryw czo różnem i 

zapy tan iam i, nap ływ a jącem i zzew nątrz.

Na rok 1927-my kom is ja  ukonsty tuow ała  się w  sposób 

następu jący :

P rzew odniczący  —  J .  R zew n ick i, zastępca ■—• T. Arlite- 

w icz, sekretarz —  J .  G iaro , członkow ie : —  Z. Berson, T. C za ­

p lick i, K . Drew now ski, T. Żerański, J .  Skow rońsk i.

R ó ż n e .

—  Na posiedzen iu  rady m iejskiej (C ity  C ounc il) znanego 

portu  angielskiego L ive rpoo l’u-zakom un ikow ano , iż  na  1 s tycznia

r. b. zosta ło  w  tym  m ieście w ykończonych  186 ca łkow ic ie  ze lek ­

try fikow anych  dom ków  (The a ll e lectric house), z k tórych  trzy ­

dzieśc i ju ż  by ło  w ynaję te  na 22 g rudn ia  roku  ubieg łego, w strzy­

m anie zaś oddan ia  do uży tku  pozosta łych  by ło  w yw ołane  zwią- 

zanem  ze strejk iem  opóźn ien iem  w dostaw ie n iek tórych  części 

insta lac ji.

—  Na rzece H udson  w Nowym  Jo rk u  zosta ł św ieżo u ru ­

chom iony e lektryczny prom  akum u latorow y. Jes t to p ierw szy 

prom  o napędzie  e lektrycznym  z pom iędzy  w ie lk iej ilośc i po ­

dobnych statków , s łu żących  w y łączn ie  do  przew ożenia p o ja ­

zdów .

W  w ie lk ich  sklepach m ód  i sk ładach  ub rań w  L o nd y ­

nie i wogóle w  A n g lj i  zaczyna ją  w chodzić w  użycie zam iast d a ­

w nych  n ie ruchom ych  la lek  ' w ystaw ow ych  figury , zao p a ­

trzone w  spec ja lny  m echan izm  e lek tryczny  z napędem  od ma* 

lego s iln ika  elektrycznego. L a lk i tak ie są w  stanie w ykonyw ać 

różnego rodz.aju ruchy, upodabn ia jące  Je d o  żyw e j istoty.

—  D- 16 j 17 czerw ca o dby ł s>ię w  Padw ie  pod przew ód* 

n ic tw em  honorow em  prem jera Mussodiiiniego p ie rw szy  kon* 

gre.s, pośw ięcony s iln ikow i spa linow em u.

—  Przedsiębiorstw o „The Yorksh ire  Pow er C o ." (A n ­

glja) w  roku  1916 by ło  w łaśc ic ie lem  n iew ie lk iego  s tosunkow o  

zak ładu , p rzy  k ap ita le  n ieco pon iże j 500 000 fu n tów  sterlin- 

gów  (12 700 000 zł. zł.), Osiągając zy sk i roczne w  w ysokośc i nie» 

co pon iże j 30 000 fun tów  sterlingów . O becn ie  (początek  roku  

1927) k a p ita ł tego przeds ięb iorstw a w ynosi 3 205 901 fun tów  

sterlingów  (ok. 81 800000 zł, z ł j ,  p rzy  zysku  w  ostatn im  roku  

spraw ozdaw czym  257 416 fun tów  s te rlingów  (6 540 000 zl. z ł.) 

i św ieżo  w łaśnie tow arzystw o uzyska ło  zezw o len ie  n a  pow ięk* 

szenie swego ka p ita łu  do 6 000 000 f. st. czy li 152 400 000 zł. zł. 

12-krotne pow iększenie k ap ita łu  zak ładow ego w  przeciągu  10 

lat, to rzeczywiście —  rekord.

—  J a k  poda je  „The E lec tr ic ian” , A n g lja  zaczyna się w y­

suw ać na c zo ło  pom iędzy  kra jam i, eksporftującemi w y roby  eleks 

trotechniczne. Pom im o usilne j konkurenc ji ze strony S tanów  

Z jednoczonych A . P., N iem iec oraz S zw a jca rji za  rok  1926 an ­

gie lski przem ysł o trzym ał z  zagran icy  zam ów ień na  wszelkiego 

rod za ju  wyroby elektrotechniczne ogółem  na 20 000 000 fun tów  

s te rlingów  (508 000 000 zł. zł.)-

—  J a k  kom un iku je  p rasa angielska, p. R . E . Ki- 

mens, sekretarz h and lo w y  przy  poselstw ie W ie lk ie j B ry ­

tan ji w  W arszaw ie  w  sp raw ozdan iu , z ło żonem  Depar* 

tam entow i H an d lu  Zagranicznego w  Londyn ie  (Departem ent 

of Overseas T rade) s tw ierdza fak t ogromnego w zrostu  ilości 

zarejestrow anych w  Polsce apara tów  odb iorczych  przy  jednocze- 

snem zm nie jszen iu  się ilośc i zarejestrow anych sprzedawców  

i w y tw órców  p rzy rządów  i części do apa ra tów  d la  rad  jo. Z d a ­

niem  p, K im ens'a stanow i to dow ód  przechodzen ia przem ysłu  

radjow ego w  Polsce przez zw ykłe  ko leje, k tóre  m ożna  by ło  ob­

serwować i w  innych  k ra jach . C hodzi tu  m ianow icie  o stopniowe 

odpadan ie  szeregu firm , k tó re  w z ię ły  się do p racy  bez należy* 

tych zasobów  kalp itału , n ie  m ia ły  odpow iedn iego  dośw iadczę* 

n ia  i nie b y ły  w obec tego w  stan ie  u trzym ać się n aw e t p rzy  

s tosunkow o  korzystnych  w arunkach  ogólnych-

Przemysł i handel.

Radomsko.

D n . 8 lipca  odby ła  się u s tarosty konferencja w  spraw ie  

e lek try fikac ji m. R ad om ska  i p ow ia tu . Na sku tek  tej konfe* 

renc ji p. W o jew oda  Ja szc zo łt p ow o ła ł spec ja ln ą  kom isję , k tó ­

ra  b ad a ła  n a  m iejscu w a run k i i p lany , przedstaw ione  p ize z  

T-wo E lek tryczne w  Częstochow ie, gotowe p o d ją ć  się e lek try ­

fikac ji R ad om ska  i ca łego pow ia tu .

K om is ja  u zna ła  w arunk i te za dogodne, w obec czego 

urząd  w o jew ódzk i u d z ie lił prow izorycznego  zezw o len ia  na u ru ­

chom ien ie  i ko rzystan ie  z  sieci ro zdz ie lcze j.

P raw ie  jednocześn ie  rozpoczęte  zosta ły  prace nad elek* 

try f ik ac ją  pow iaitu K o lsk iego .

S p raw ą  e lek try fik ac ji W o je w ód z tw a  Łódzk iego  interesuje 

się osobiście p. W o jew oda  Jaszczo łt i d z ięk i jego w łaśn ie  w y ­

s iłkom  spraw a ta zd o ła ła  się ta k  da leko  już posunąć .

Ostrów.

Spraw a budow y  e le k trow n i m iejskie j, k tó rab y  zas ila ła  

energ ją m iasto i okolice, oddaw na by ła  tem atem  rozw ażań 

kom pe ten tnych  czynn ików . E le k tro w n ię  budu je  Się p rzy  u licy  

F abryczne j o bok  gazow ni. P ro jek tu je  się ją  jako  e lek trow n ię  

o k ręgow ą, k tó ra  m a zas ilać  w  przyszłośc i poza m iastem  okoli* 

ce jego w  p ro m ie n iu  30 km .

U roczyste  pośw ięcen ie  k am ien ia  w ęgie lnego pod  e lek ­

trow n ię  o dby ło  się w  sobo tę  dn. 16 lipca . Z rana  o 9*ej ’zgroma* 

dzili się cz ło nkow ie  M agisitratu i R a d y  M ie jsk ie j w  kościele 

para fja lnym  na nabożeńs tw ie  na  in tenc ję  pom yślnej budow y . 

P o  p o łu d n iu  pośp ieszy li na teren e le k trow n i p rzedstaw ic ie le  

w ładz  państw ow ych  i m ie jsk ich , am erykańsk ie j firm y  U len  

& Co., k tó ra  finansu je  e lektrow nię, delegat Stoczn i G dańsk ie j, 

k tó ra  dostarcza s iln ików , w reszcie —  zaproszen i goście. Bur* 

m istrz p. M us ie lak  odczy ta ł ak t erekcy jny  i p ok ró tce  p rzed ­

s taw ił dzie je  pow stan ia  e le k trow n i. N astępn ie  ks. S am u lsk i 

d o k o n a ł ak tu  pośw ięcen ia , poczem  obecni p od p isa li doku* 

m ent, k tó ry  z ło żono  w  puszce, a po za lu to w an iu  jej zam uro* 

w ano  w  fundam encie .
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Warszawa.

K o l e j  [ p o d z i e m n a  w  W a r s z a w i e .  J a k  w iadom o 

poprzedn ia  rada m . st. W arszaw y  w ybra ła  kom isję , k tóra m iała 

zbadać spraw ę budow y  kole i podz iem ne j w  W arszaw ie . P ro ­

jek ty  budow y  tak ie j ko le i są już w  zasadzie  gotowe; na leży  je ­

dyn ie  rozpocząć s tud ja  nad  podk ładem  geologicznym  sitolicy.

P ierw sza lin ja  p rzysz łe j ko le j podz iem ne j b ieg łaby  z  p ó ł­

nocy ku  po łudn iow i w  po łączen iu  ze ze lektry fikow anem i ko le ­

jam i do jazdow em i; ro zpoczyna łaby  się od M ło c in  (poza mi as 

stem ), id ąc  da le j p od  u licam i: P o k o rn ą ! p l. M uranow sk im , 

B ie lańską , W ie rzbo w ą , pl- Sask im , K rakow sk iem  Przedm ie* 

ściem , N ow ym  Św iatem , a le jam i U jazdow sk  emi, pod przysz łą  

a le ją  Se jm ow ą (m iędzy  u l. N ow ow ie jską  a al. Szucha), dalej 

w  k ie ru nku  zachodn im  pod polem  wyścigow em , w  stronę O* 

cho ty  do lin ji ko le i e lek tryczne j W arszaw a  —  G rodzisk ,

D ruga  lin ja  ko le i podziem ne j b ra ła b y  swój począ tek  na 

pl. Sask im , b ieg łaby  potem  pod  ul. K arow ą , przez d o ln ą  k o n ­

dygnac ję  p rzyszłego  m ostu u  w y lo tu  tej u licy , na  Pragę do 

dw orca  w schodn iego  ko le i państw ow ych . Z drugie j strony, Ii» 

n ja  ta, z aczyna ją  się na  pl. Sask im  i b iegnąc pod  ogrodem  

Sask im , u licam i: M arsza łkow ską , P u ław sk ą  —  doc ie ra łaby  w 

po łu dn iow e  oko lice  m iasta.

T rzecia lin ja  przyszłe j ko le i podziem ne j rów n ie ż  brałaś 

by  p oczą tek  z p l. Sask iego, a potem  b ieg łaby  pod  ogrodem  

Sask im , pl. Że leznej B ram y, G ran iczną , pl. G rzybow sk im , 

T w ardą , Że lazną , dw orcem  centra lnym , zk ąd  dale j pod  po lem  

Mo'ko'towskiem  (prostopad le  do lin ji Nr. 1); dale j l in ja  ta  okas 

la ła b y  .M oko tów , zw raca łaby  się na lew o za K ró lik a rn ią

i W ie rzbnem  ku  C zern iakow sk ie j, Pow iślu  (ul. D o ln ą  ; Karo* 

w ą), w raca jąc  d rogą o k ó ln ą  na pl. Salski, obsłużyw szy cen trum  

po łudn ie  i w schód  stolicy-

W  zw ią zk u  z tem i p ro jek tam i ko le i podziem ne j, pod pl. 

Sask im  p ro jek tow ane  jest zbudow an ie  3-piętrowej niew idoczs 

nej z  zew nątrz  stacji, k tó ra  d o tk n ie  te renów  pod  sądem  wojss 

kow ym , kom endą  m ias ta  i t. d, P ię tra  b ę d ą  p o łąc zone  schos 

darni ruchom em i.

P rzepraw a na Pragę pro jek tow ana  jest przez now y most 

od  uJ. K arow e j o dw óch  poziom ach, górnym  d la ruchu  konnes 

go i pieszego, do lnym  —  d la  poc iągów  ko le i podziem nej.

E l e k t r o w n i a .  N a  1 lip ca  r. ub . e lek trow n ia  w ar­

szaw ska pos iad a ła  85 763 odb io rców , na 1 lip ca  r, b. —  92 994. 

W  ciągu ostatn iego ro k u  lic zba  abonen tów  w zrosła przeszło

o 8 proc.

Roczn ie  w ypada  w  W arszaw ie  zużyc ie  energji n a  głowę 

ludnośc i 65 k W h ; w  P ary żu  —  ok. 400 kW h , a w  ca łe j F ranc ji 

przeciętn ie  —  275 kW h , w  S zw a jca r ji zaś —  ek, 600 kW h . ,

C o m p a g n i e  d ' E l e c t r i c i t e  d e  V a r s o v i e ,  S. A . 

z s iedzibą w  P a ry żu  u zyska ła  w  czerwcu zezwolenie na d z ia ła l­

ność w  Państw ie Polsk iem . Na dz ia ła lno ść  w  Państw ie  Polsk iem  

p rzeznaczony  jest k a p ita ł w  sum ie 8 382 812,50 zł.

Przyszła komunikacja tramwajowa w okolicach Łodzi
Pan  dyrek to r W . G erlicz  u d z ie lił w yw iadu  przedstaw ic ie ­

low i „G ło su  P o lsk ie go " na  tem at da lszych  zam ierzeń inwestys 

cy jnych  Ł ódzk iego  T ow arzystw a K o le i Dojazdowych- P lany  

T ow arzystw a na  n a jb liższą  przyszłość p rzew idu ją  budow ę li­

n ji Ł ó d ź  —  B rzez iny  i p rzed łużen ie  lin ji K onstan tynow sk ie j do 

L u tom ie rska . B udow a lin ji do B rzez in  w yda je  się ju ż  być k o ­

n iecznośc ią  ze w zg lędu  na istn ie jący  przem ysł konfekcy jny  

w B rzez inach ; jak  d o tąd  transport tow arów  odbyw a się auta* 

m i lub  w ozam i.

W  sw oim  czasie a k tu a ln ą  by ła  budow a  lin ji tram w a jów

e lek trycznych  do P io trkow a. P ro jek t ten m ia ł być zrealizować 

ny ze w zg lędu  na to, że P io trk ów  by ł m iastem  gubernja lneni. 

O becn ie  jednak  spraw a ta zna jdu je  -się na drugim  planie, clios 

c iaż  nie przestaje  być ak tu a ln ą  z uw ag i na dogodne położenie, 

leży bow iem  na l in j i  Ł ó d ź  —  Tuszyn P iotrków .

T ą sam ą drogą, t, j. p rzez Tuszyn Tow . p ro jek tow a ło  

przed  k ilk u  la ty  budow ę lin ji do Tom aszow a. Tuszyn leży bo; 

w iem  na po łow ie  drogi z  Łodz i do T om aszow a. M iasto  to  jest 

silnie zw iązane z interesam i przem ysłu  łódzk iego. L in ja  tram ­

w a jow a m ia łaby  prze to  don ios łe  znaczenie , tem bardz ie j, że co 

godzinę o d chodz iłb y  -z Łodzi tram w aj (ko le ją  ma się p o łą c ze ­

nie  3 razy dziennie). P onad to  frekw enc ja  nie uc ie rp ia łaby  z ras 

cji is tn ien ia  drogi żelaznej, gdyż b ile t by łby  droższy zaledw ie

o 25 —  30 groszy. P rzy  taryfie 7 groszy od  k ilom e tra , b ile t kos 

sztow ałby 3 zł. (od ległość przeszło  40 km .).

A le  tu  istnieje pew na komplikacja- W  Łodzi u tw orzy ło  

się now e tow arzystw o d la  budow y  lin ji przez R ok ic ie  - Ł ód ź

—  T om aszów  z p rezydentem  W o jew ódzk im  i in żyn ierem  Brzos 

zow sk im  na czele. U zyska ło  ono n aw e t koncesję rządow ą.

M o ż liw e m  jest, że Ł ód zk ie  T-wo ko le i do jazdow ych od< 

kup i itę koncesję , a u d a ło b y  się lin ję  tę zbudow ać tan ie j, ze 

w zg lędu  na  to, że chodzi ty lko  o budow ę szyn i przew odn ików .

D yrekto r G erlicz  w y jaśn ił, że pożyczk i nie zacią- 

gniętoby, natom iast podniesionoby ka p ita ł zak ładow y przez p o ­

w iększenie liczby  akc ji. A kc jona r ju sze  Tow. da lib y  z pewno- 

śc 'ą  p ie n iąd ze  na ten cel.

Pozatem  Towarzystwo przystępu je  ju ż  obecnie, w porozu ­

m ien iu  z  m agistratem  m iasta  Łodzi, do budow y drugiego to ­

ru  n a  lin ji a leksandrow sk ie j, z uw ag i na ogrom ną frekw encję 

do  K ochanów k i. Prace nad  tym  to rem  m ają  być ukończone  

jeszcze w  tym  sezonie budow lanym .

Przywóz i wywóz.

W iadom ośc i S ta tystyczne  (zesz, 14) p od a ją  następu jące  

ilośc i przyw ozu  i  w yw ozu e lektrotechnicznego:

P r z y w ó z  m a s z y n  e l e k t r y c z n y c h ,  P rzy ­

w iez iono  w  czerw cu 1927 r. 338 t. w artośc i 1 997 tys. z ł. obieg, 

t. j. 1 159 tys, zł. zł- W  okresie  styczeń —  czerw iec r. b. p rzy ­

w iez iono  950 t (710 t) w artośc i 4 624 tys, z ł. z ł. (2 295 tysięcy 

zł. zł.).

P r z y r z ą d ó w ,  p r z e w o d n i k ó w  i  i n n y c h  

przyw ieziono  w  czerwcu r. b. 1 483 t w artości 5 824 tys. zł. obieg, 

czy li 3 380 tys. zł. z ł, W  okresie styczeń —  czerw iec p rzyw ie ­

ziono 6 388 t (3 914 t) w artości 19 607 tys. z ł. z ł. (9 065 tys, 

z ł. z ł.).

K a b l i  e l e k t r y c z n y c h  p rzyw iez iono  w  czerw cu 

656 t wartości 1 630 tys. z ł. obieg, a lbo  946 tys. zł. zł. Za  okres 

s tyczeń —  czerw iec p rzyw iez iono  1 642 t (775 t) wartości

2 357 tys. zł. zł. (846 tys. zł. z ł.).

A p a r a t ó w  t e l e g r a f i c z n y c h  przyw ieziono 7 t 

w artości 393 tys. zł. obieg, albo 228 tys. zł. z ł. W  okresie  s ty ­

czeń —  czerw iec przyw ieziono  61 t (69 t) wartości 1 363 tys. 

z ł. z ł. (1 878 tys. z ł. zł.).

R a d j o a p a r a t ó w  przyw ieziono  14 t w artośc i 572 

tys, zł. obieg, a lbo  332 tys. z ł. z ł. Za  okres czasu styczeń —  czer­

wiec przyw ieziono 143 t (35 t) wartości 3 091 tys. zł. zł. (677 

tys. zł. zł.).

P rzy rządów , p rzew odn ik ów  i innych  m ate rja łów  e lek tro ­

technicznych w y w i e z i o n o  w czerwcu 13 t wartości 35 tys. 

zł. ob-, a lbo  20 tys. zł. z ł. W  okresie styczeń —  czerw iec w y ­

w ieziono 347 t (406 t) w artośc i 192 tys. zł. z ł. (277 tys. zł. zł.).

W  naw iasie  podano  liczby, do tyczące  ubieg łego roku .

W ydaw ca; W ydaw n ic tw o  Czasopism a „P rzeg ląd  E lek tro techn icźny", S p ó łk a  z ogran iczoną odpow iedzia lnością .

Sp. Rkc ZaUJ. Graf. .Drukarnia Polska", Warszawa, Szoltalra 12,



PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY

ZA K Ł A D Y  MECHANICZNE

„ U R S U S *
Sp. Akc.

W A RSZA W A , SKIERNIEW ICKA 27/29.

S I L N I K I  S P A L I NOWE
Diesel'a, pół Diesel'a dwusuwnc do elektrowni, młynów, fabryk pomp i t, p.

ARMATURA
do pary, gazu i wody — specjalna dla cukrowni.

ODLEWY
żeliwne wysokowartościowe i metali półszlachetnych 

(bronz, glin, białe metale i t. p.)

SAMOCHODY
dostawa w końcu 1927 r.

Sprzedaż silników na długoterminowe rozpłaty.

fabryka ArtyMóni Elektrotechnicznymi

Inż. St. CISZEWSKI i S-Ka
Sp. z o. p.

BYDGOSZCZ, ul. Sobieskiego loa. Tel. 11-64
poleca ze składu:

K O R K I bezp. Ed . B E Z P IE C Z N IK I tab l. i un iw .
P A T R O N Y  bezp. D-II O D O A Ł Ę Z N E  rozetki rurki kuh lo

W T Y C ZK I porcel. W T Y C Z K O W E  gniazda porcel. .

P A S E C Z K I (Laraelki) top ik . W IE S Z A R K I izo l. 10 mm. >/«" 7s"
i inne.

Sprzedaż hurtowa. Wyrób wtasny krajowy. Ceny konkurencyjne.

PIERWSZA K R A J OWA  WYTWÓRNIA 

OPORNIKÓW ELEKTRYCZNYCH

WARSZTATY ELEKTROTECHNICZNE

S. KLEIMAN
WARSZAWA, LESZNO 37, (dom własny)

TELEFO N Y: 134-26 i 83-77. za lew ania m uf kab low ych  dla

M u f y  k a b l o w e
dla nisk. i wysok, nap.

S k r z y n k i  m o to ro w e  
ro zd z ie lcze .

S a n k i  do  m o to ró w

S k r z y n i t i  k a b lo w e  
z b e zp ie czn ik am i d la  
z łącze ń  dom ow ych .

R o zru szn ik i z ch łodze­

n iem  pow ie trznem  i ole- 

jowem .

R egu latory .

M asa  izo la cy jn a  M K  do

n isk iego 1 w ysokiego napięcia .



PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY

WAŻNE DLA ELEKTROWNI!!!
MIEDŹ ELEKTROLITYCZNĄ o przewodnictwie 57,5

ZAWIERAJĄCĄ 99,9% CZYSTEJ MIEDZI,

D R U T Y  ---  L I N K I

H A K I  -— - I Z O L A T O R Y

K A B L E  Z I E M N E  ----  P R Z E W O D Y  I Z O L O W A N E

D R U T Y  N A W O J O W E  ----  D R U T Y  E M A L J O W A N E

W E N T Y L A T O R Y ---- E R C O L E  M A R E L L I

PO NAJNIŻSZYCH CENACH KONKURENCYJNYCH, >

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  O F E R U J Ą

F A B R Y K A  I S K Ł A D Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

W . A R E N S T E I N
WARSZAWA, Królewska Nr. 27, teł. 277-89 i 177-68.

Adres telegraficzny: „ELEKTROPOL".

najodpowiedniejsza 'żarówka

PHILIPS ARGENT A  KRAJOWy I
POLSKO-HOLENDERSKA FABRYKA LAMPEK ELEKTRYCZNYCH „ P H I L I P S ’* SP. AKC. W WARSZAWIE


